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Sposoby zapobiegaiące chorobom pszenicy. 


„jak tylko Pan Tillet doszedł że snieć zara 
źliwi, nśyokropnićysza choroba pszenicy mó 
własność psucia nayzdrowszćgo nawet ziarna; 
Nie myślił sęk iak tylko nad szukaniem lé- 
karftwa na nię, ito nie było bezpożytecznóm: 
Z wszytkich sposobów przez niego użytych ; 
żaden lepićy się nie udał i ftatecznie nie po- 
kázał się bydź dogodniéyszym, jak mięszani- 
na zpopiółu i wśpna hiegaszonćgo. Przytocze 
K. 1 
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my to przygotowanie przedsićwnć; nie możnaby 
go dosyć częfto przypominać każdemu gospo. 
dśrzowi, ile że mało mu czyni zatrudnienia, 


a wątła, którć ieft zasadą tćgo działania łatwo 


mu doftać; nadto użycie tego sposobu ieft pro- 
ftć, łatwć i prawie niekosztownó: nawet gdy- 
by ziarno nie było zarażonć śniecią łagodną 
lub zaraźliwą, albo koślawizną, ług o którym 
mámy mówić nie może tylko dla nasienia bydź 
bardzo korzyftnym, bo ie wzmścniA i ftawiá 
w ftanie znoszenia wszyfikich psót powietrza. 
Wybrawszy itągiew do, cedzeniś ługu, 
zamyká się otwór ddlny, do ktúrego się zwy- 
kło wprawiać rurkę dla odpuszczaniś cieku do 
kotła; na dnie ftagwi położy się kilka kawał- 
ków drewieńn któreby się krzyżowały ; co ieft 
mićysca zbytniego pokrywa się płutnem mo- 
cném tak, iż igo kraie przechodzą krawędzie 
agwi i przez którć nicby prócz wody nie 
przechodziło; wsypuie się 160 funtów (rozżu- 
mie się francuskich przeszło 4 funta naszego 


Krakowskiego maiących ) popiołu z grubego i 
zdrowógo drzewa, lub 240 funtów ż drobnego 
a nawet więcćy ieżali drzewo było w wodzie 


$ 


spłówianć , do którégò się wléwá 320 butelek; 
z których każda kwarcie Krakowskićy wyró- 
wnywś, wody: ten wymiar wyftarczy na 8 
settersów albo Æ korca (muid) pszenicy, co' 
wynosi blisko 9 korcy Krakowskich. Zoftawiá 
$ię popiół i wodę przez trzy dni tak zmięsza- 
ne, które się kiedy niekiedy poruszy kiiem; 
po czém otwiérá się czopek uspodnićgo dna, a 
na iego mićysce wprawia się rurka, dlí odce- 
dzaniś tego ługu do kotła pod którym się ogień 


s rospálá. Zakażdym razem iak się kocieł na- 


pełni, naléwa się wody na popiół Który się 
kilkokrotnie z nią mięsza, tenług cały, powi- 
nien bydź tak ciepłym, jak bywś grzdnym na 
ehufty. 

W tedy iuż się ług z kotła nie lele na fta- 
giew popielną, ale winna próżną albo w be. 
czki; ale kiedy woda wláná na popiół iuż się 
do reszty zcedzá; zoftawiś się iśy część którą 
Się wtym samym kotle warzy ado nićy wrzuż 
Ca się 20 funtów wśpna niegaszonego, żeby się 
w nićy zupełnie rospuściło ; mięszś się znowu 
tę wodę wśpienna z ługiem popielnym pier- 
WEY wyczerpanym; popiół pozoftały w płu- 

e | Ka 
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tnie iuż więcéy na ług nie służy (służyć iednak 
może na poprawienie gruntu); chcąc go mieć 
dò wópnienia ziarna nā nowo, trzeba się O no- 
wy ftarać. Kiedy się má dosyć wielkie na- 
czynia; możnś ługu na wiele razem korcy zbó- 
ża przysposobić ; nie idzie o nic tylko 6 po- 
większenie, w ftosunku wymiarów popiołu; 
wody i wapna. 
Można zamiśft robienia ługu umyślnie, za- 
' chować wody która do moczenia chuft służyła; 
„i którá leszcze część soli -popielney trzymś 
w rospuszczeniu, którćy się do nićy użyło; że 
popioły doftarczaią ićy io funtów na centnar 
blisko , możnaby ią zaftąpić tém wątłem; al- 
bo wodą.  Gospodarftwo oświóconć powinno 
przewodzić w tych zaftępowaniach iednćy ifto- 
ty za diugą, ażeby tylko te, które wchodzą 
w skład ługu, były w wyznaczonym ftosunku, 
i td wyftarczy. 


Użycie ługu. 


Doz wspomnioną pszenicy wsypie się w be-. 
czkę lub ftagiew która obćymuie przygotowa- 
ny ług; zamięsza się kiiem kilkokrotnie izbić- 
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rać sie będzie z wiśćrzchu lekkie ziarna, obce 
iszkodliwe dla siéwu które się na powićrzchni 
pokażą; małe © dwóch uchach koszyki maiące 
8-do “ro cdlów głębokości zatśpiać się będa 
w ftągwi , napełnia się pszenicą, którą się ie- 
szcze zamięsza kiykiem w momencie, kiedy się 
ią wyimować będzie. Kiedy się ią dobrze rością- 
gnie na podłodze żeby uschła, przewróci się 
przynaymnićy ráz przez dzień aż do momentu 
sićwu. Tym'sposdbem wszyftkie ziśrka psze- 
nicy namokną i napoią się ługiem ; wszelki in- 
ny sposób nie dopełnia tak dobrze zamierzone- 
go celu, iteniefttylko iedyny, któregoby pa- 


winni gospodarze używać, (*) 


(*) Wapnienie iefl iedynym sposobem przygotowu- 
iącym nasienie który nam się zdaie użytecznym 
w'kraiach północnych, i naymocniey go zalecą- 
my, bo sypiąc ziarno.w gnożówkę ożywioną wa- 
puem, iejlefmy pewni że nie zasieżemy tylko 
wybornć ziarno , bo tylko takie które nie iejł 
tkniętem óniecią bądź łagodną, bądź zaraźliwą 
i które iejł pełne, opada na dno jlągwi, w te- 

dy, kiedy każde maiące iaką wadę, spływa 

na wierzch; 2re. pukanie ziarna: przez to ieft 

' szczególnićy przyspieszanem ; i to zachowutę 

= ie odzgnicia w gruncie mckrym lab spłuka- 

š mym przez ciągłe deszcze i daie pszenicy ctas 


nabycia przed zimą więcey mocy w kraiach 
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Jeżeli sposób ochraniałacy i szrodek iaki 
się do tćgo przedsiębierze, nie sprawia pożą- 
danego skutku, tedy tému winno wśpno któ- 
rćgo się użyło, i którć pewnie było ladaiakić, 
albo że się go ńnićy wzięło do ługu, lub ną 
koniec, że się zaniedbało iakićy oftrożności 
w złożeniu ługu albo w pławieniu ziarna; bo 
już nie można wątpić żeby ten sposób płiwie- 
niś pszenicy nie był nie omélném Ićkarftwem, 
nie tylko na ićy choroby, ale nawet innych zbo- 
żowych roślin. 


północnych. 3cie. Ta skorupka kunsztowná 
odraża i owady i ptaki, które by ią chciały 
pożćrać ; 4te. tamwie się podług upodobania 
uegetacyą wapnionty pszenicy, przesypwiąc 
ią w prochy wapiennym i wyflawiaiąc na wol- 
ne powietrze kiedy się iey z tugu dobywa; 
Ste. tem działantem zachowuńe się ziarno od 
śmieci, W szyjlkie te korzyście zaleca Arthour 
Toung i inni pisarze rolmiwa, którzy pra- 
wdziwą cenę naznaczaią, a bardziey wzgar= 
de iakićy warte wszyjfłkie płyny do dania 
płodności ziarna, i ich składy które obiecu- 
i4 podwóyke żniwa bez uprawy i nasienia, 
Orzba i nawozy bydięce å roślinne, nie mniey 
przemiany zasićwów , te są prawdziwe bo- 
gafiw wieyskich źródła. - - ; 
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Uwagi nad lekarfwem przeciw chorobom psze- 
nicy. 


I SE. domyślić się możnś że ieżeli ług má 
bydź powszechnie używanym w kraiach drze- 
wowych, iako náymniéy kosztowny i naysku- 
tecznićyszy w przedmiocie który sobie zamie- 
rzamy, byłby niepodobnym do użyciś dl4 
swćy 'wśrtosci w kraiach gdzie popioły sa nad 
to drogie. 

W wszelkich okolicach gdzie rolnicy: ma- 
ga mieć łatwo morską wodę, używaia ićy „na 
mićysce ługu ; inaczćy sól. kuchenną albo sa- 
letrę rospuszczaią w wodzie; są kraie gdzie u- 
żywaia uryny i gnoju z zwićrząt pogniłych, 
sadzy, pomyi, gnotówki, wody bagniftćy, 
na mićysce popiołów; ale we wszytkich tych 
przypśdkach nie nleży przępominać © wśpnie; 
bez nićgo sole, wątła roślinne albo zwierzęce, 
w ftanie zgniłości, nie miałyby. dosyć ftałości 
ani dzielności do zepsucii początków zaraźli« 
wych skażonćgo násienjá i do służeniś mu za 
nawóz. Zdaie się nawet że wápno w wielkiey 
ilości ieft w ftanie zaftąpieniń wszyfłkicgo. 
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Jakimkolwiek sposobem ług wywićra swé 
działanie na pszenicę skażoną, bądź Że roskła- 
dá i psuie początek zarazy kombinuiąc go lub 
ulotniaiąc, bądź że nie działa tylku iako ciek 
spłukuiący pełek snieci zaraźliwóy, zawsze 
ieft rzeczą pewną że wspomniony „czyni skutek, 
i że przyimułąc wszyfłkie czyny które P. Til- 
let pozbiéráł, ieft dowiedzionćm, że rolnicy 
którzy całćy używaią przezorności do pr zygo- 
towania swoich zasićwów i do nieużywanią żá- 
dnego gnoiu w któryby zarażonś słoma wcho- 
dziła, nie widzą nigdy swych żniw puftoszo- 
nych od chorób. Byłoby więc do życzeniń, 
żeby były nakázane od rządu proby urzędowe 
ztym ługiem, a to w każdćy krainie króleftwa 
z przygotowaniami któreby zapaliły umysły, i 
żeby za zbliżeniem się sićwów , plebani wićy- 
scy wzięli sobie za przedmiot nauki pafterskićy, 
mówienie ptćy rzeczy tak pożyteczney w Spo- 
sobie do zrozumienia dla włosciśn łatwym. 

Że wapnienie iługi składane i użyte przy- 
zwoitym sposobem zabespieczaią ziarna od owa- 
dów i chorób, dodaią im razem więcćy żywności, 
ga cóż się niekiedy udaiemy do tych cudów u- 


# 


płśdnianiń, które więcey wegetacyi szkodzą, 
niżeli ićy pomśgaią? Rolnictwo nieszczęściem 
mś swoich szarlatanów iak i inne wszyftkie u- 
mieiętności; ale znowu szczęściem má począ- 
tki pewne; wiele więc na tém zależy Żeby 
się mićć na oftrożności przeciw ludziom z se- 
kretami, którzy z zapáłu korzyftaią, a łatwo- 
wierności nazłe używaią. 

Niech wszyftkie te śmićszne recepty, te 
mniemane specifica tak wynoszone pod niebio- 
sa przez niewiadomców , będa wypędzone na 
wieczność z naszych elementarnych książek, 
bo niewyrachowane szkody sporządzić moga na 
wzroft rolnićtwa i na kieszenie gospodarzy rol- 
ników: nie dopuszczżymy, tylko co się wydaie 
bydź dowiedzionćm i cGodziennćm doświadcze- 
niem ftwierdzonem: wybierśymy ziarao do sié- 
wów, namśczśymy ie zawsze gnoiówką, w któ- 
róybyśmy ugasili wapno, a ieżeli okoliczności 
nás przynśglaia użyć do šiéwu ziarna skażonego 
przez suieć albo inną chorobę, nie przepominay- 
my nigdy pławić ié w wspomnionymługu, ież”li 
sobie życzemy miść obfite i zdrowe zbiory ; te 
oftrożności które zdrowá fizyka potwićrdzó da- 


+ 
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leko więcey znaczyć będą, niż owe wszyftkie 
specifica , które nigdy rzetelnych powodżeń nie 
miały ; poznanie gruntu doskonałć, nawozy, 
orzba, przygotowanie i zaprawa nasion: oto są 
główne kunsztu ze wszyftkich nfypićrwszego, 
maxymy. 


ROZDZIAŁ X. 


O czasie, o sposobie rzęcid pszenicy io 
układaniu iey w flogi, 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 


O czasie, przyzwoitym rzniwa, it tprzątaniu 
zbóż z pola. 


uż słoma bierze na siebie pozłotę, iuż zażuł- 
kłe kłosy pochylaią się ku ziemi i oddaią hółd 
Cererze ; iuż pszenica zdaie się uśmićchać na 
wćyrzenie rolnika i trzeba bydź właścicielem 
żeby.uczuć wszyftkie przyiemności tych rosko- 
sznych momentów ; włásná chęć zysku wcho- 
dzi tam za coś; ale mt się zdaie iż sentyment 
miłości włśsnćy ieft silnićyszym. Mowi z po- 
ciechą ieden do drugiego: oto pszenica którą 


sám giałem, ićy piękność moićy się pracy win- 
na; szczęśliwć obłąkanie się! którć zapominać 
każe o trwogach 0 nudnościach iakie rolnik wy- 
cierpiał od momentu kiedy ziarno było oddanć 
ziemi, aż do zbioru! Ta przyrodzoną pocie- 
cha nie ieft ieszcze doskonale czyfta, ieszcze 
pszenica ieft napniu; burza, grád, w momen- 
cie może naysłodszćgo ukontentowania prze- 
wróci, zniszczy i zgubi nadzieję i zbiory te- 
go właściciela; wieleż to nie widzemy takich 
przykładów! ieżeli uniknie wichrów , ależ zno- 
wu assydy księżycowe znayduia się w pun- 
ktach porównania dnia z nocą; trwoga powra- 
cá, bezuftanne deszcze zaleją, położą i zgno- 
ią iego plony, Jeżeli przez nowe kombinacye 
tych punktów księżycowych, niebo powraca 
pogodnć, znowu rolnik widzi odradzaiącą się 
dla siebie miła nadzieję, i pociecha Świetnieie 
naiego twarzy, może to na krótki czas, 050- 
bliwie w południowych okolicach. Ciepło 
dziennć ieft pożćraiącćm , wiatr afrykański Się 
roco od Włochów zwany ziawiś się, przysu- 
szá plewki w które się ziarko obwiiś ; otwićra- 
ią się i prawie w momencie, w iednym dniu, 
í 
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ziemia ieft obsypaną ziarnem, którć ieft czę- 
ścią a niekiedy połową całego zbioru. Takie 
to są niespokoyności bez uftanku odnawiaiące 
się, które morduia umysł i kołyszą fortunę rol- 
nika, aż póki pszenica nie ftanie na boisku lub 
w ftodole. Mięszkańcy miaft spokoyni w swych 
domach mówią sobie: zimą będziemy w tym 
roku trochę drożćy chléb płacić, i nie raczą 
rzucić litościwem okiem na los owych biednych 
gospodarzów, owych ubogich rolników , któ- 
rzy i pićrwsze swoie prace, na koniec swoie 
iedyne sposoby utrzymywania się z nędzną 
częftokroć liczną familią utrścaią. Człowiek 
bywś częftokroć niesprawiedliwym kiedy ieft 
dalekim od obrazu nieszczęściń. 

Te nędzy przykłady, nad to częfto po- 
wtarzane , są nauką oftrzegaiąca ; dla czégo ro- 
ftropny właścicieł ziemi, który má przezorność, 
nic nie zaniedba coby go mogło ochronić od 
podobnych nieszczęść w części lub cśłkowicie. 
Wcześnie bardzo zbićrś pieniądze i potrzebną 
Żywność na karmienie i zapłatę rzniwiśrzów ; 
zboże żazwyczśy ieft w tym czasie droższć niż 


w reszcie roku. W Maiu zacząwszy ,,a nawet 
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i wcześniey daie zadatki naiemnikom (*) ro- 
bi zniemi umowy a nawet robi ie na pismie 
w przytomności świadków. Jeżeli zaciągnie 
nadłużźćy, niebedzie mógł iuż wybrać co le- 
pszych rzniwiśrzów ; dobrych iuż kto inny za- 
mówił, ladaiacy będą mu przepisywać prawo 
bo się będzie chcąc nie chcąc do nich przymue 
szónym udać; a nawet płacąc ich drogo, zbie- 
rze poźnićy swe zboża; niż inni w okolicy go- 
_spodarze, a nawet naygorzćy. : Nie radzę iá 
żeby dlatego wcześniśy zamawiał robotników, 
żeby ich tanićy płacił niż warta sprawiedliwie 
ich praca. Jeżeli bowiem wyftawiemy sobie 
pot; którym się ci bićdni nie raz okryią, tru- 
dności iakie w miesiącach  naygorętszych 
roku znosić będą musieli, zawsze zgię- 
ci; zawsze w schylaniu głowy ku ziemi, 
w położeniu ciała niybardzićy morduiącóm, 
Któż się nie zgodzi na to, chyba gdyby miśł 


(*) Toby sie u nas rzadko mogło udać, gdzie 
chłop nie mó własnotci, gdzie mu dla iego 
nędzy, częfio nie Jistku ujać nie można, gdzie 
Dziedzic bliższym ief róymu, gdzie by na- 
wet beż iego zezwolenia nie można podobnych 
układów robić. 
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duszę ftalowa: Że nigdy nadgroda nie ieft spra- ` 


wiedliwiey wysłużoną, i pieniądze lepićy zy: 
skane? 

Piérwéy niż się żniwa zaczną, należy bo- 
isko na nowo utłoczyć, wozy, zaprzęgi mićć, 
równie iak inne sprzęty gospodarskie w ftanie 
naylepszym. Leniwi właściciele drogo zapła- 
cą chyby nie dozoru w nśymnićyszych sżcze- 
gółach. 


ODDZIAŁ DRUGI. 


O Rzniwidrzach iich zapłacie. 


dw zbiorów odmienia się co krśy. W ies 
dnym rzniwiśrze na dnie pracuią, którym prze- 
wodzi przednik z pomiędzy nich wybrany, 
w drugim na sztukę, zapłata odmieniś się ró- 
zmaicie: mićyscami płacą od wysidnćgo ziarna, 
a rzniwiśrze są obowiązani pszenicę położyć i 
związać ia wsnopy, to oftatnić odbywaią ko- 
bićty idąc za rzniwiśrzami. Gdzie indzićy lu- 
dzie w pewnćy liczbie, robią układ szczególny, 
przez który obowięzuią się zrząć, sprowadzić 
do ftodół (właściciel doftśrczł wozów); wy- 


młócić, zwiać i czyftć już zboże znićść do 
szpiklerza. Tacy zwyczaynie nie bywaiaą pié- 
niądzmi płatni.  Mićwaią na przykłśd 2,3 i 4 
miarki na 20 ; to ieft wlisciciel bierze 16 a re- 
sztą dzielą się robotnicy. W innych okolicach 
daie się im 7 na 20, co zależy od mnićyszćy 
lub większćy liczby zbiegających się do rzni- 
wa robotników, do nich iuż należy żywienie 
ich własne. 

Kiedy można zrobić wybór ikiedy się nie 
jeft pod potężnćm prawem zwyczaiu iakiego 
powiatu, .lepiśy ieft użyć oftatniego szrodku , 
boieft interessem naiemnika. 4. dobrze rząć; 
i2f2 dobrze wiązać ; 3cie. dobrze na polu prze 
wracać; 4ie. tak zboże w ftćrty układać, żeby 
dćszcz przyftępu niemiśł; 5te. przyzwoicie ie 
młócić i wiść ; na koniec pan nie może z ich 
przyczyny nie tracić, bez części ftraty, któ- 
róby ich nie dotchnęła, a z tego wzńiemnego 
interessu wspóluć dla ftron dobro wynika. 

Nśygorszy sposób ieft płacić i żywić rzni- 
wiśrzów dziennie. Nie są oni prawie nigdy 
zżywności kontenci, piłą wiele (we Francyt 
wino ieft pospolitym napolem i bardzo tanim ), 
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mało robią bo znayduią wtóm swńy zysk żeby 
robota iak naydłużey trwała, a iak tylko słota 
się zdarzy, nie przychodzą do roboty, snopki 
gniią w polu, a zbiór na tóm cićrpi. 

| Jeżeli się hórtem godzemy na pićniądze i 
młóckę i wiśnie, cóż się trafiać zwykłe? Oto 
rzniwidrz spiesząc się nie zginą się tak nisko 
przyrzyna słomę na ftopę wyżćy ziemi; iak 
bydź może náywięcéy chce zabrać w gArszć sło- 
my, nie może ićy dobrze seisnąć , bez uwśgi 
zarzynasierpem; zofłaie więc wiele słomy z kło- 
sami albo porzuconćy albo przez uwiianie się 
prętkić ręki złśmanćy , albo z kłosów otrąconćy, 
zboże nagarszcie źle układane; kto wiąże sno- 
py wiąże ie prętkoit.d. a właściciel przez ta- 
ki pośpiech szóftą a nawet i piątą część swoić- 
go żniwa utrácá. 

Co się tyczy młocki i młynkowaniś, ma: 
ło zależy naiemnikowi czyli zboże zoftaie w kło- 
sie, czy ieft czyfłć , nie ieft on dlź tego mniey 
płatnym,'i iemu téż o więcey nie chodzi. 

Dłużćy nad tém zatrzymśłem się, bo ćhcąc 
się przekonać o sposobie naylepszym dla włá- 
*sściciela; wszyftkich próbowałem ; i śmiem za- 


pewnić 
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pewnić że naylepszy jeft, płacić robotnikom 
zbożem lub pićniądźmi, ftanowiąc zapłatę na 
miary. W takim przypadku naiemnik nie po- 
trafi właściciela skrzywdzić, (*) 


ODDZIAŁ TRZECI. 


s 


O ndrzędziach do źniwa służących. 


Niwy używane we Francyi do zbłofu 
zboża są sićrp.i kosa (te same co i u nás). Ich 
kształt co kray to iet odmienny. | 


$1. O Sierpze 


Ni do rzęciá zboża składa się 2 klingi ft4= 
lowéy w półkoła żakrzywioney, którćy kos 
niec spodni ieft osadzony w rękoieść drewniaa 
L 


(*) Te sposoby w niewielu mieyscach u nag mo- 
głybty się przydać, gdzie przy nie wielkicy 
ludności zbićramy gdzie i tat możemy rzni- 
wiarzdw banilosamt zwanych. ` Wszelako 
widziałem w Sandeckiem gdzie koloniści ru- 
sinów nahórt od morgu godzili, a wiem tÈ 

„. na Ukrainie dawniey z trzeciego nawet sno- 
> pr ciężko było do samego żniwa zńaleść, 
UAT i 


SIERPIEŃ. Rokt 1807: 
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‘na, pręt przechodzący przez rękoieść albo się | 
zagina albo nituie. W wielu krainach klinga 

sićrpowś må nacinane ząbki naksztółt piłki 

(właśnie taki iet u nás używanym) ita sy bar-” 
„ dzo drobne; w innych ten sićrp nie må tylko 

oftrą głowienkę, którą sobie ,żniwiśrz Osełką , 
podług. potrzeby zaoftrzą ; króy sićśrpa ieft po- 

dobnież rozmaitym; wiednych krzywizna ieft 

prawdziwćm półkolem, w innych łuk krzywi- 

zny roschodzi się szeroko w końcach, w iednych - 
ftyczna krzywizny przy rękoieści iet piono- ` 
wą donićy, winnych robi mały kąt z trzon- 

kiem, tak że rŹniwiśrz nie taką má potrzebę 

schyłania się nisko ,.a jednak bliżćy ziemi za. 

rzynś. Szćrokość idługość oftrza ieszęze by- 

‘wå różną mićyscami, odległość końca wićrz- 

chniego od spodniego nie przechodzi 8 do 10 

cdlów a grubość ićgo równie iak szrednica pół- 

kola feft ftósowną, gdzie indzićy znowu otwór 

ieft na 15 cślów do 18; a szerokość mićwś ty-* 
le linii, wiele cdlów szrednica ; grubość zaś na 

dobrą linią, odtylca; otwór półkola bardzićy 

iet rozwartym niż w poprzedzającym. 3 


22|'y65 = 
$2. O Kosie á 


I. Kon od dáwna znana składź się z wiel- 
kićy klingi ftalowóy na trzy palce albo blisko 
szćrokićy nieco zakrzywionćy i oprawnćy na 
końcu kiia maiącego dwa łokcie długości, ina- 
czóy kosżska, w którego szrodku oprawiń się 
rączka kulką a niekiedy rożkiem zwanś. Mo- 
żná wniey uwśżać osobno tylec który ieft na 
ftronie przeciwney oftrzu, i który służy do 
wzmocnienia iéy wcałćy długości; i ogon ko- 
sy w mićyscu ićy nayszćrszem , który służy do 
śy osadzeniź na kosisku za pomocą piętki i 
obrączki, które przeszkadzają ogonowi wyru- 
szyć się z mićysca tuleiu, gdzieieft wprawiony 
i klinem drewnianym zagłobiony: 

II. Kosa do sieczenia żyta i owsa ieft ze 
wszyftkićm podobna co się tyczy klingi do pićr= 
wszóy, różni się tylko dodatkiem do kosiska. 
Przypuśćmy położonć kosisko na ziemi równie 
iak i kosę oftrzem na dół. Klinga będzie da 
powićrzchni ziemi ukośnie nachylonś ; nakoń: 
cu Kosiska gdzie ieft klinga osadzona wszcze= 
Piá się za pomocą czopka, kawáłek drzewa lekś 

La 
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kiego wysokiégo na ftopę blisko a grubźgo na 
cál, wszczćpia się zaś pionowo do kosiska , 
w Odległości równóy z kosa idą dwa pręciki 
z drzewa lekkićgo i suchćgo, którym się daje 
tę samę krzywiznę iaką má kosa i które się ro- 
ściągają aż do dwóch tróiek ićy długości. Ze- 
by zrobić mgcnićyszem drzewo którć te dwą 
pręciki dzwigá wydłubuie się dziura druga w ko- 
sisku o fiopę odleglosci od pićrwszćy, w tę 
dziurę „wpruwid się ieden koniec drewna a 
drugi oprawiś się w dziurze zrobioney w Kāi- 
cu.wićrzchnim owćy sztuki w którćy są Osadz0-- 
ne pręciki. Bez tego dodóńtku, żyto, owies i 
podobne przepadałyby i kładłyby się na ziemi 
zmićrzwione , kiedy za pomocą tych pręcików, 
(które u nás gratami zowią.) a cały przydatek 
taki dokosy grabkami, gromadzą się słamki po- 
rządnie, ł układają się obok “siebie tak; że to: 
botnik zbićraiący garśzcie, który wiąże saopy, 
mało má trudności w ich robieniu. 

IL. W wielu mićyscach Piandryf dźwajćy 
Auftryackiśy kosy przeznaczone do sieczeniń 
koniczyn różnią się od dwóch poprzedzaiących; 
ich głownie są krutsze, i szersze, osadzone 


pionowo w kosisku przez wzgląd na ich powierz= 


. 
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chnią płaską ,=a to nie må iak 12 do 25 calów. 
Kosińrz trzymá tę rękoieść w prawóy ręce, t- 
derza w spodki koniczu i ścinś go nisko; w le- 
wey ręce trzyma inny kiy”na ftopę długi opa» 
trzony w hák żelazny na sześć cślów długi; 
tym hakiem nagin4' konicz i podcinś za razem 


kosą. „W miarę poftępowaniź hak służy mu do 


zbićraniń i zbilaniś w kupki koniczyny; diś 
czógo iak tylko zesićkł na sążeń dhugo a na fto- 
pę szćroko, cała koniczyna znayduie się zgro- 
madzoną wiednę kupę. To dziśłanię obćy- 
dzie się bez grabienid, do którego pospolicie 
tżywą się kobićt i dzieci. 

TV. Widziałem blisko Zutphen w Hollandyi 


(mówi P. Parmantier) kosę, mało co od tćy 


©dmienną którćy w Flandryi używaią i którą 


opisiłem,: różni się od nisy swoią rękoieścią dłu- 
ga na półtrzecićy do trzech ftóp; w końcu wyż- 
szym tego kosiska ieft kawałek drzewa nie co 
nachylony, długi blisko na ośm cśłów aszćro- 


“ki od trzech do czterech. Kosiarz kładzie swą 
"rękę prawą u wiśrzchu rękojeści niżey miey- 


sca zakrzywionćgo, a wycięgaiąc ią do zasie- 


czenia, kawśłek drzewa przyprawny do kosir 
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ska przylega do przednićy części ręki którá mu 
służy za podporę: głownią kosy, ieft do naszych 
podobna. Ten sposób bardzo mi się szybkim 
wydawśł a nawet poftrzegśłem Że kosiśrz Hol- 
lenderski mnićy się mordował iak nasi. Jego 
tylko sama ręka pracuie, kiedy zwyczayną ko- 
sa całć kosiarza ciało w uftawicznym i PRE 
tym ruchu utrzymuie. 

V. Między Arnhem i Zutphen kosa dopićro 
ppisana odmieniá się tylko co do wiérzchniéy 
części swćy rękoieści. Ta ieft tak kolanko- 
wata że ręka koszącego chwyta całkowicie te 
kolanko a jego wielki palec leży i opićrś się 
na kosisku samém: W końcu wyższym kolan- 
kaieft znowu drugi podobny do dopićro opisa- _ 
négo kawałka drzewa przy poprzedzający. 
kosie. 


$ 3. Sposób. P. -Dukamel, jaki gonan do piis 
nia pszenicy, 


N. nie ieft skorszégo i bardzićy oszczędnego 
nad sposób przepisany przez Pana Duhamel co 
się tyczy koszenia pszenicy. Oto P. Duha- 
mel mówi. 


— 
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„ Ułożenie ciała kosiśrza, jeft rzeczą wśżna: 
„ koszącłąkę i owsy, kosiśrz kroczy idepcze 
„ po dwóch równoległych liniach swemi noga- 
„, mi, które przemiennie za sobą posuw4 za ka- 
„ żdym zasiekiem kosy. -W koszeniu pszeni- 
„ cy, śŚcieszka tego robotnika nie powinna bydź 
» wydeptaną 
p nien tak iedn 


sy żeby za | 


» która zofłała w tyle, ftrąciła prawą naprzód, 


ko iedną linia, bo on powi- 


; przed druga nogę ftawiać , a- 
ém kosz posiekiem lewś noga 


„ położenie to człowieka ieft podobném do te- 
„ go, kiedy fechtuiący z floretem w ręku Za- 
„, czyna swoie ćwiczenie. Takie ułożenie cia- ` 
,„, ła ieft nieuchronnćm kiedy się tóy kosy u- 
" żywś ; robota tym sposdbem idzie: skorzey ; 
„ Kiedy podług zwyczaju kosiśrz byłby bar- 
sa dzo zmordowanym i iego siły zniszczone. * 
Otóż Mechanizm. tey roboty Z pszenica, 

* przypuściwszy żeieft profta i kosi się w roku 
porządnym co do urodzaiów zbóż , nóleży do- 
dać iż koszący powinien się z swą robot; tak ` 
kierować, iżby miśł wiatr połewóy fronie, bo 
"wtedy Gczywiscie zboże ieft pochylonćm na 
kosę, „a przeto możnó ie bliżéy ziemi zasić- 

jad A > 
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kać: odpór wiatru Fakokolwięk ieft lekkim o- 
pićra o grabki pszenicę zasieczoną, a zasiek al- 
bo garszć lepićy ieft i pręcćy rzuconś na psze- | 
nicę ieszcze ftoiącą, z kąd ią układaiący gdrsz- 
cie robotnik zbićró. | | 

Wiatr z tyłu kosiśrza niej ft w prawdzie 
przeszkadzaiącym do sieczenid p pszenicy ; ale 
a R nie ieft tak porzadnie gro:caG 2: onym przez 
grabki, zawsze się coś kłosów rozebici, a a náy= 
większa ieft nieprzyzwoitość że tenże posiek 
oparty przez rzucenie o pśzenicę ftoiącą nie 
znayduie dosyć podpory, a częfto od wiatru 
powalonym bywś na ziemię, co zbićraiącemu 
gźrszcie robi trudność i spoźnienie, a przeto 
bez zmićrzwienia się nie obeydzie. 

Wiatr zprzodu nic nie wart: jeft przyczy- 
ną utraty ścićrni i wielkićgo rozrzuceniś kło: 
sów. Nakoniec wiatr z prawćy ftrony naygor- 
szćm to dziśłani ę czyni; wtedy ścićrń zofłaie 
wysoka a w Y ginie zmićrzwionćgo zbo- 
Ż4, iż się zdaie że nie było zbićranćm. 

Kiedy pszenica ieft pochylona, powinien 
ją kosiśrz podcinać z ftrony pochyleniá iéy Zle- ` 
wćy wprawą, Co ten sśm skutęk zrobi nawet 


Era 
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w czas spakoyny, iak gdyby wiatr z lewey 
iego ftrony powićwał. 

Jeżeli pszenica ieft powaloną nie ieft A 
twą'rzeczą kosić w szród nigy; bo układaiący 
garszcie bez uftanku byłby zatrudniony odwi- 
kływaniem pokosu z pomiędzy nie sieczonćy 
pszenicy: rzut oka dobrego kosiárza na sztukę 
którą sióg przedsiębierze podá mu sposób nay- 
lepszego iego kierowania się wswćy robocie; 
jeżeli má sobie dogodny wiatr, nie omięszka 
z niego korzyftać. Sposób zwyczayny ieft pod- 
cinać pszenicę z ftrony ićy zakrzywieniś i rzu- 
cać ia pokosami, taká robota ieft porządnićy- 
szá, w tyle kosiźrza nie widać ścićrni i pole 
zdaje się bydź łąka. 

, Nie można prawie dać żádnéy rady iak sićc 
potrzeba zboże zupełnie od siót i wiatrów 
zmićrzwione; wypźdś ie zasićkać z kądkol- 
wiek się podoba, zawsze iednak z ftrony pochy- 
lenia, albo iakby wiatr był.ztyłu koszącego , 
tym sposobem nie traci się więcey ścićrni, iak 
by się traciło w powalonćm zbożu. 

Korzyście z tego sposobu są; że praca ka- 
siśrza nie ieft tak przykry iak żniwiśrzów w cza” 


<> 
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sie pełnym upśłów. Kiedy pszenica iuż ieft 
zdatná do zbioru, dobry żniwiarz ledwie zbie- 
rze swym sićrpem pół morgu na dzień, gdy 
kosińrz w ftosunku swćy siły. i zręczności mórg 
a awet półtora sprzątnie, bez zmordowania. 
Nie mi w prówdzię zatrudnienia z zbićraniem 
gźrszci , bo go wtćm wyręcza inny robotnik ; 
ale téż ża to musi częfto swą kosę oftrzyć a 
tem częścićy , kiedy pszenica ieft rzadką. Prócz ' 
tego musi zkońca zasieczonćy łachy przecho- 
"dzić na drugi. Wszyftko to/zabiérá czas któ-' 
ry wyrówna czasowi iakiego potrzebuie rzni- 
wiśrz sićrpowy do składania za kilkokrotnym 
zawodem girszci, i mniemam Żeby nikt nie 
mógł temu przóczyć, że przez to porównanie 
dwóch zatrudnień, robota całź ieft 0 trzy pią- 
tki mnićy pracowita: do tego należy dodać że 
położenie ciała rzniwiarza w porównaniu z ko- 
siśrzem ieft nieskończenie przykrzćeyszćm. 
Druga nieprzyzwoitość od którćy taká ro- 
-bota ochraniś , ieft kalóczenie częftć rąk rzni- 
wiśrzów od grotów oftu, głogu, i innych szko- 
dliwych i rażących roślin, 


Wypźdź jeszcze z tógo działaniś. 1d. Że 
się nabywa więcćy stomy. 2re. Że trawy w sié- 
czonych polach odnawiaią się i daią wyśmie- 
pité paftwisko po żniwach. 3cie.. Że karmę ła- 
twiey chwytaią krowy i owce; doświadczenie 
bowiem. pokazuje co rocznie, że krowy daia 
skąpo mlóka w pićrwszych po zaczętćm rzni- - 
wie tygodniach, bo pasącym się po wysokiéy 
ścićrni wchodzą te ucięte słomy w nozdrże, 
kłuia ie i przymuszaią do przebiegania z tćgo 
pola, żeby mogły znaleść trawę, gdzieby tćy 
niewygody nie cićrpiały. 


Możnśby przeciw uwśgom i doftrzeżeniom 
Pana Duhamel zarzucić, że kosa wytrącą Ziar- 
no pszenicy żyta i owsa; ten zarzut nie ieft 
gruntownym, doświadczenie przeciwnie nás 
przekonywś.  Rzniwiśrz musi chwytać lewą 
ręką pewną ilość zbożś, iego. ręka ftaie się 
szrodkiem rozległości kołowóy którą opisuie 
podftawek słomy którą trzyma; wyciąga pra- 
wą rękę opatrzoną w sićrp który ku sobie pro- 
wadzi ; tak że oddźleńsze słomki są bliżćy zie- 
mi poderznięte niż bliższe: Zarznięcie więc 
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sićrpem ieft nierównć , bo oftatnie słomki są ra- 
czćy złamane iak zerzęte, a częftokroć tylko 
wyrwane, ieżeli rzniwiśrz nie ieft wprawny, 
w takićy okoliczności kłosy podpadaią ftrzą- 
śnieniu mimo tego że zgromadzone ręka obćy- 
„muie. Wiemy że owies bardzo łatwo się wy- 
trząsd; iednak w całóy Flandryi, Pikardyiit.d. 
sieką go wszędzie, i znaydują ten sposób za 
nśylepszy. Jeżeli zważemy kosiska długość i 
ieszcze samćy kosy, nad tu położenie kosiśrza i 
chyżość z iaką kosa przebićga rozlegiość potrZe- 
bną, zobaczemy że z daleka swoie zacięcie pro- 
„wadzi a to nie uderzą profto siomek, ale sli- 
zgaiąc się po nich zrzynź ie bez trącaniś. Do- 
wodem tego ieft, że słoma padá na druga a po- 
tém na owę, która nie ieft ieszcze obaloną. 


Wszakże nie możnś przeczyć doświadczeniu. 


' Jeżeli użyjemy kosy pod liczbą II. cięż- 
széy w prawdzie niż pićrwsz4. Kosiśrz nie po- 
trzebnie naiemnika za sobą do zbićrania garszci. 
'Zasieczonń pszenica pochyla się na grabki iten 
sám råz kosy odnosi ia, kładzie, rościągi i w 
garszcie płytkie układa na ziemi z ftrony prze- 


s 


ciwnéy ftoiącey ieszcze pszenicy. Tym spo- 
sobem wielu kosiśrzów może sićc razem; 
dosyć na tćm będzie żeby pićrwszy `o kilka 
kroków uprzedzał drugiego i tak naftępuie, 
unikając żeby koniec kosy nie zaciął nogi za 
mim będącego ; nie potrzeba więcśy kobićt do 
wiązania snopków, iak ich potrzeba do zwy« 
czaynćgo rzniwa, 


To doświadczenie nie ieft trudnćm żeby 
go sobie kto sprobowśł, a łatwo się każdy 
o korzyściach z nićgo przekonń. Na ten ko- 
niec trzeba się o wielu ochoczych i dobro- 
wolnych kosidrzów wyftarać, przyrzćc im 
uczciwą nadgrodę na przekorę że tak rzekę 
rzniwiarzów , i ftarać się o wszelkie sposoby 
zwyciężeniź w ludziach uprzedzeń okrutnego 
źwyczaiu. Jeżeli kto iuż przyszedł do tego 
że má kilku wprawnych kosiśrzów , iuż nie zo- 
ftaie iak na hórt godzić się © zbiór z iednćy 
ftrony z kosidrzami z drugićy z rzniwidrzami; 
ale Zawsze 0 tém trzeba pamiętać że ci ofta- 
tni zoftawią i długą ściórń i wiele kło* 
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sów na pniu, chcąc, swą robotę przyspiė-, 
SZYG WG” i 


( Dalszy cigg w nafiępuiących Numerach: ) 
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(*) U nás iuż przecię uprzedzenie przyndymnićy ` 
miedzy dziedzicami po większey części prze” 
ciw koszeniu ieczmienia i owsa uftaie, do cze- 
go me mało pomogły słotne lata i drogi na- 
żem ludzi do rzniwa, ale nieszczęściem wie- 
śniacy którzy znayduią trudność w nabyciu 
grabek, albo ślepo do dawnych zwyczaiów 
przywiązani, wolą daleko wiecey w czasie 

„żniwa na zapłatę it żywienić naiemników ło- 
żyć. niż małym kosztem odwiedzić okolice 
gdzie iuż kośba na grabki eft pospolita i 
gdzieby i łatwo i tanio tegn sprzętu dofłać . 
mogli. Osieczeniu pszenicy i żyta mało kto 
u nas pomyśli chociaż wielu gospodarzy wie 
że się to gdzie indzićy pomyślnie odbywa. A 
waż rada Pana Duhamel ocuci gospodórzów 
że przez chęć chwalebną doświadczenia za- 
thecaiac nadgrodą młodych paro ków. ka- 
żą przy sobie siec; zapewne wpoczątku uda 
się nie naylepićy, ale z czasem i cierpliwo- 
ścią, gdy ct młodzi ludzie nabędą zręczno- 
ści wynadgrodzą Panu za dany im sposób 
zyskania wiecey zarobku, 
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U 
O zaprzęgania bydląt zaprzężnych do 
pługa nie ieft wszędzie iednakim; zwykle się 
każdy ftosuie do zwyczaju mićyscowego, nie 
wchodząc w to czyli ieft dobrym czy złym. 
W niektórych kraiach Konie lub muły zaprzę- 
gaią iedne przed drugie rzędem, w innych 
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zaprzęgaią ie pirami: ieżeli kto nie må tylko 
trzy końie a ieżeli ich ieden przed drugim nie 
założy, założy ich parę od kolec, trzeciego 
w szydło -to ieft iednego przed parą dyszlo- 
wych. 

Dosyć pospolicie woły zaprzęgaią się pá- 
rami, osobliwie gdzie głowami pług ciągną ; 
w tedy gřządziel spoczywa naiarzemku przy- 
więzanćm na ichrogach. W niektórych mićy- 
scach ciągną ieden przed drugim ;+i w tedy ta 
kié iarzemkó ieft bezpotrzebnćm, daią im szle 
lub iarzma graniafte w koło szyi, do których 
wiążą linki zdysźlem lub orczykiem złączone. 
Kiedy się ie pźrami zaprzęga, nie zawsze się 
im zakłada iarzżemko (*). We Włoszech cią= 
gną karkami tak iak konie (to nie iet po- 
wszechnóm; bo widziałem ie za rogi w wielu 
mićyscach zaprzęgane) daiąc im gatunek nara= 
mników zdatnych do wiązaniś linek. 

Żeby zaciążnć bydło sprząc dobrze do pł- 
ga, tak ić należy rosporządzić żeby każdć Z 0so- 
bna iak bydź może nśyrównićy ciągnęło. Je- 
żeli opór „który się må zwycięż-ć ieft równo 

) i rozdzie- 


(*) U masiarzmami zowiemy: 


rozdzielony , mnićy się każdemu w szczególn0+ 
ści czuć daie, i przeciwnie, ieżeli bardzićy ie- 
dno iak drugie przyciska, obciążone bardzićy 
mocnićy się morduje, a przeto długo nad siły 
pracy oddzielonćy dlá siebie wytrzymać nie 
iet w ftanie. W zdprzęganiu bydła do ciągu 
pśrami, konieczną ieft rzeczą żeby równie cią- 
gnęły irazem ieżeli równéy są siły; nawet jeż 
żeli iedno ieft słabszem , ciągnie ile może i wię- 
cćy, iak gdyby było w lćycu, bo się przymusza 
będącemu obok wyrównać. Kiedy się zaśiedno 
przed drugićm zaprzęgaią; będącć przy dyszlu 
Zawsze się naymocniey do ciągu przykładź , bez 
uftanku się morduie, kiedy inne opieszale ciąs 
gna i nie poszarpuią tylko czasami; szczegól= 
nićy kiedy bicz poczuią: 

Jeżeli się cztéry konie do pługa zaprzęgó; 
potrzeba koniecznie ich sposób zaprzężeniś 0- 
dmićniać , i te którć były w léycu rano zakła: 
dać popołudniu dodyszla; tak więc pracą ró. 
wnie dzieloną będzie i ieden nie zmorduie się 
bardzićy jak drugi. Żeby to wykonać, wypap 

M 
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da zaráz z początku, iaksię ie wprawia do ciga 
gu, przyzwyczaić na przemiany do zaprzęgu 
w dyszel. lub w lćyce, żeby się nie narowiły 
przez iednoftayne siebie zaprzęganie. Ta oftro- 
żność ieft nadewszyftko ifiotną dl mułów , któ- 
re naybardzićy narowom podległe nie zawsze 
się powoduią woli woźnicy. Jeżeli w skła- 
dzie cztórech koni dwa są młode irącze, żeby 
ie pokonać trochę, trzeba przez pićrtwszć przed- 
południe założyć te do dyszla, bo zaprzągłszy 
ie do lóyca, kiedy są wypoczęte i świćże, à- 
byie tylko zaciąć, oddadzą się swćy żywości, 
abędące w dyszlu z wielką ciężkoscia, potra- 
fiłyby ie wftrzymać , orzba byłaby nie równą, 
bo orścz niebył>y w ftanie rządzić iak się ná- 
leży swym pługiem. 

Kiedy zaprząg bydląt ieft dobrze wpra- 
wny w ciągnienie pługa, łatwo orácz potrafi 
powodować cztćrema; pićrwsza pira oftrzeżo» 
ná biczem, pofłępuie i zwrśca się bəz trudno= 
ści przyszedłszy na ftaienczysko. Jeżeli zaś 
nie są dobrze wprawne, mie możnś się obćyść 
bez poganiacza, w tedy orńcz będzie trzymał 
nogi płużne i kierował pługiem, poganiacz idgo 


zlóycowemłi będzie ie żacinał i kierował iak 
wypadnie. 

W licznym zaprzęgu, nie wszyftkie by- 
dlęta są jednako do ciągu wprawne; ieżeli mię- 
dzy niemi są młode ibardzo rącze, byłóby nie- 
bespieczeńftwem , zaprzęgać ie same. Należy 
przeftrzógać żeby składu płużnego z bydląt bar- 
dzo młodych nie robić , kiedyby się rozigrały, 
nicby ich wftrzymać nie mogło, iuź w tedy nie 
podobna rządzić podług wóli pługiem, ieżeliby 
słę orało, tedy nie równo i bardzo nágle. Kie- 
dy chcemy bądź muły młode wprawiać do orzby; 
maią bydź zaprzęgane z ftarszemi i dobrze w ro- 
botę wprawionemi, iuż przyzwyczaione do i- 
ściń w pługu swoiemi krokami miarkuią żywość 
młodych. 

Więcćy -iet korżyści z zaprzęganiś pórac 
mł bydląt niż iedne przed drugić nie tylko diś 
tógo że się zyskuie całą ich siłę na żwycięże- 
nie opórów, ale nawet dlś orścza i doskonałości 
roboty. 1d. Kiedy konie pźrami ciągną, órścz 
Się mnićy morduie rządzeniem pługa, bo za- 
Przęg odbywaiąc robotę równo nie wftrząsą się 
pług a przeto lemiesz zswćy kierowności nie 

i Ma 
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„uchodzi ni zmnieyszś lub powiększa swćgó za- 
głębienia. are. Kiedy zaprzęg left dobrze Ćwi- 
czony, ieden orácz może powodować czworo 
bydła parami zaprzężonego, maiąc wszyftkie 
pod ręką, za naymnićyszym z iego firony zna- 
kiem pośpićszaią lub się zwrdcaią podług po- 
trzeby. Nie potrzebuie poganiacza któryby 
przy pićrwszych bydlętach iść musiał dla pód< 
cinania i obracania ich na fłaienczyskach ; co 
iet nieuchronnóćm kiedy się iedne przed drugić 
zaprzęgaia, bo pićrwsze bydlę ieft nad to od 
oracza oddalonóm. 3cie. Uprawaieft forćmniey- 
sz4, wszyftkie brózdy są iednako szćrokie į 
głębokie, bo zakróy lemiesza iefi nieprzerwa- 
nie iednoftaynym a to że ciągnićnie ieft ró- 
wném. f 

Zaprzęgaiąc wiele bydląt iedne przed dru- 
giemi, prócz że potrzeba dwóch ludzi do ka- 
żdćgó. pługa, co ieft przedmiotem wydatku ; 
leszcze ieft trudność w zwracaniu ich na ftaien- 
czyskach; rzádkó się zdarza żeby pola grani- 
czące zgruntem który siłę orze niebyły uszko- 
dzone, kiedy są Zasiśne; potłoczą ie konie, 
czego uniknąć nie można przez długość za- 
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przęgu, prócz tégo do usiłowaniś iakićgo po- 
trzehuie, zaprząg, żeby przemógł opór iaki 
przedfiawia ciśnienie ziemi na pług, mało się 
przykładaią pićrwsze bydlęta; to które ieft w dy- 
szlu znosi prawie podwóyną pracą w miarę le- 
niftwa pićrwszych. -Ten sposób zaprzęganiś 
koni rzędem, nie przyftoi tyko uprawie ziem, 
które orąć wypada kiedy są dobrze dćszczem 
rozmoczone, tym sposobem ziemia ‘jeft mniey: 
deptaną. Jeżeli chcemy orać ziemię, któr ieft 
między dwiema rzędami roślin, aby się zbliżyć 
kunim, zaprzęgają się bydlęta iedno przed dru- 
gić; i toieft zwyczaynćm w kraiach gdzie win- 
nice są sadzone w szpalerki oddzielone pasami 
ziemi; bez tego sposobu nie możnśżby się do- 
syć zbliżyć ku ścianom szpźlerów żeby w ko- 


ło latorośli poruszyć ziemię. 
R O Z DZT AŁ "M. 
O sposobie prowadzenić pługa dld upra. 
warid ziemi. 
| ZM orzby, głębokość brózdy, odwra- 


canie ziemi ze spodu na wićrzch, zawisły od 
. T 


sposobu prowadzeni i rządzeniś pługiem, Od- 
bywá się orżba równá, kiedy wszyftkie skiby 
które lemiesz wyoruie są równoległe, i kiedy : 
brózdy są iednako głębokie. Gdy ziemia ieft 
dobrze wzruszona; kiedy powićrzchniś ieft do- 
skonale przewrócona , uprawa ieft w takim do- 
skonałości ftopniu, iakiego rolnictwo wymágá. 

Orścz znać powinien gatunek pługa iakie- 
go używa i iakość ziemi iaką uprawia. Ta 
wiadomość ieft nieodzowną żeby rządzić płu- 
giem w celu przyzwoitćy uprawy ziemi. Niż 
się zapocznie ziemia, układa on swóy pług iak 
bydź ułożonym powinien, żeby zakrawał iak 
się należy ftósownie do gatunku ziemi iaką się 
má uprawiać; na ten koniec kładzie grządziel 
na kolcach w wysokości, iaka przyftoi zakrQ- 
jowi żądanemu; to jeft ieżeli chce żeby iego 
orżba była głęboką , winien nieco grzędziel na 
przodek posunąć, bo otwór kąta iaki czyni 
grządziel z powierzchnią ziemi będąc mnićy- 
szym, lemiesz zakrawa mocnićy i bardzićy się 
zagłębia. boi om ieżeli má orać płycćy, 
posuwa dalćy da przodek grządziel; kąt fta- 
wszy się bardzićy otwartym, lemiesz nie za» 
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kriwś tak głęboko ziemi iak kiedy ieft oftrzćy- 
szym, bo podnosząc grządziel podnosi się i le- 
miesz. W miarę wyorywaniń pićrwszey ski- 
by daie się zarśz widzieć, czyli grządztel ieft 
więcćy niż należy w górę podniesionym, czy 
mnićy? Kiedy pług iet bez kolców podnosi 
się lub zniżś grządziel zagłębiaiąc w szparze, 
gdzie czop iego wchodzi, kliny; które'iego 
położenie miarkuią. Żeby go podnićść ude- 
rza się kilka razy młotkiem w klin spodni wyż- 
szy zoftawuiąc nieściśniony ; przeciwnie chcąc 
go zniżyć, pobiid się wierzchni żeby go za- 
głębić, przez co się grządziel opuszcza na 
dół. 

To przygotowanie zrobiwszy zaczyna swą 
sztukę gruntu oracz pokładać i zakrawa pićr- 
wszą skibę podnosząc a razem przyciskaiąc no- 
gi pługa tak: iż usiłowanie którć robi, kieruie 
na przód przymuszaiąc lemiesz do zakroienid. 
Jak tylko podszedł pod skibę, w miarę iak 
pług poftępuie uwśża czyli ziemię orze iak ná- 
leży głęboko; ieżeli nie? wftrzymuie pług dlś 
wpuszczenia go głębićy cofaize grządziel z na- 
sady, i wsuwaiąc go na nię ieżeli zakrawś głę- 


boko. Jeżeli iuż pług podług potrzeby orze 
przeftaje naciskać, duż się na tedy trudni sa- 
mém kierowaniem lemiesza w linii proftćy, 
trzymaiąc zawsze nogi pługa, żeby się ani w 
prawą ani w lewą nie oddalił mimo oporów 
pa iakieby mógł w drodze swćy napaść i któreby 
go pewnie zboczyły gdyby się oracz zapomniśł 
i nie kierowśł go tym że tak rzekę ftyrem., 
Chociśż iuż pług dobrze ziemię zakroił, i 
lemiesz idzie w kierowności, iaką mu dano, 0- 
rócz iednak nie powinien przeftawać opićrać się 
na nogach płużnych Iżćy iednak niż wtedy, 
kiedy zaczynśł skibę zawsze swą siłę kieruiąc 
ku fronie deski, żeby lepićy odwrácáł ziemię 
ze spodku na wićrzch. Kiedy lemiesz nie má 
tylko iednę deskę po prawey ftronie, "działa- 
mie oracza opićraiacego się na nogach pługa ieft , 
tem potrzebnićyszć , Że to iet nfypewnićyszym 
szrodkiem do ptworzeniá szerokiéy brózdy i 
kopaniá dobrze ziemi, żeby ią rozdzielić i 
spulchnić, 
` Jeżeli orścz spoftrzégá w ciągu swoićy ro- 
boty, że pług nadto bierze lub mało; to ieft 
że lemiesz idzie głębićy iak potrzeba, lub pły- 
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cćy ; co się może przytrafić , chociśż go orácz 
w początku ułożył iak przyitało, powinien te- 
mu natychmiaft zaradzić pobiiaiąc kliny którć 
się zelżyły, albo posuwaiąc grządziel po na- 
sadzie, iak uzna potrzebę w celu dania kąto- 
wi iaki robi powićrzchnia roli z grządzielem , 
otworu, ftósownego do zakroiu przyzwoitego. 
Tena szrodek ieft iedynym iakiego potrzeba u- 
żyć do równego oranińą. Większą część o> 
raczów mnićy ważą to ftaranie, przez leni- 
fiwo żeby zatrzymać przez krótki czs pług; 
przeftaia na naciśnieniu nóg kieruiąc swóy na- 
ocisk na przód ieżeli się wypada lemieszowi 
zagłębiać, albo przygnieceniu ich końców 
w tył przyciskaiąc, ieżeli chcąc podnićść le» 
miesz żeby brał płycćy. Ten sposób zaradzą 
w prawdzie na moment tak iak pićrwszy ; ależ 
orácz ciągle tak pracować nieieft w ftanie, bo ` 
iednako cisnąt morduie się mocno. Będzie więc, 
w iedneyże bróździe rozmaita głębokość , zie- 
mia więc nie będzie wszędzie równo zoraną, 
co jiet n4yważnićyszym przedmiotem, jeżeli 
iéy gatunek ieft iednaki. Prócz że ten spo- 
sób robi uprawę nierówną, spaźniś` ieszcze 


poftępowanie pługa: zaprzęg m4 więcćy prá- 
cy w pomnożeniu usiłowania żeby zwyciężył 
opory które się przeciw ftawiałą co moment ie- 
go sile. 

Żeby mnićy więcćy zagłębić lemiesz oricz 
mióć wzgląd powinien na gatunek ziemi iaką 
má orać. Są takie że ié należy głębićy wzru- 
szać niż drugie, wtych które są głęboko do- 
bre, nie należy się lękać żeby i pług głębićy 
zaorywśł, tak że może ezasem dobywać zie- 
mię na 10, 12 a nawet i czternaście calów. 
Takie przeciwnie które o kilka calów pod po- 
wićrzchnią maią warsztwy krzemykowate , Ca- 
liznę tęgą, kródę, ziemie czerwone i t.p. 
W tym gatunku ziem należy zważać żeby płu- 
gowi dać położenie, iżby przyzwoicie zakrą- 
wół w miarę wśrsztwy dobrego gruntu, iaki się 
znayduije, nie kiedy dosyć ieft żeby lemiesz 
podorywał sześć pięć a nawet cztćry cále tył- 
ko grubą skibę. 

Jaki bądź ieft gatunek pługa którym deck 
orze, na końcu wyoranćy skiby niżeli drugą 
rospocznie powinien. 1d. Odchędożyć ziemię 
która się do deski i płuża przylepiła, na teu 
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koniec má w ręku ftyk czyli gatunek gracki 
Żelaznćy'na końcu kiia osadzonćy ; oczyszczś 
podobnie kółka iwszyftkie sztuki w pośladku, 
do którychby się ziemia poprzykićjała, lub ko- 
rzonki, albo chwafty pozahaczały. are. Jeże- 
li się deska od pługa odeymuie, odmienia ićy 
bok żeby ciągnąc drugą brózdę, skibę w pa- 
przedzaiącą brózdę przewracśł. gcie. Zwśża 
jeżeli pług w ciągu roboty nie odmienił swey 
poftaci , ieden rzut oka będzie dla niego wy- 
ftarczaiącym podczas obracania pługa przed na- 
poczęciem naftępuiąacey brózdy; kiedy mu nic 
nie brakuje, oracz poftępuie daléy w swćy prá- 
€<y. 4te. Zbliża koniec trzusła ku ftronie de- 
Ski, żeby jego dzidłanie nie było nieużyte- 
czném, i żeby pomśgał do kraiania ziemi, a- 
by lemiesz nie znosił wiele oporu w ićy po- 
drzynaniu i podnoszeniu. 


ROZDZIAŁ III. - 


O sposobie wykonywanią rozmaitych orzb w n- 
prawialnych ziemiach. 


RA oraczki ieft rozmaitym. 1d. Podług 
gatunku pługa iakim ią odbywśmy ; are Pu- 
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dług iakości ziemi. Cel jednak ieft zawsze ie- 
den, bo uprawa zietni zależy naićy przygoto- 
waniu do przyięcia zasićwu. 

Pługi iakich używamy do orania, są albo 
z przemieniaiącą się deską, kładąc ią rz z pra- 
wćy, drugi ráz zlewćy ftrony , albo z będącą 
ftale na mićyscu i to zawsze z prawego boku. 
Pićrwszym pługiem zaczyna się sztuka pola, 
zktórćy się podobá ftrony, a kończy się na 
przeciwnéy, Dáymy że chcemy orać z prze- 
mienną deską sztukę pola AA, BB, Fig. 18. 
Tab. B. zaczynś się pićrwszś brózdś ciągnąc 
ią od ÆA; drugie nie przeftaią się z téy samóy 
ftrony wyorywać, możnaby zacząć od AB po 
| prawdy a skończyć przy AB polewéy, zaczą- 
wszy orzbę piérwszá brázda ieft otwartą, bo 
wydobytą z niey skibę pług położył na bok. 
Wyoruiąc drugą, potrzeba pićrwszą przyłożyć; 
co się robi przekładaiąc deskę z prawćy firony 
jak była przy pićrwszćy bróździe położoną, 
na lewą dla drugiey. Tym sposobem ziemia, 
którą podnosi deska w miarę wyorywania le- 
mieszem drugićy brózdy, wrzuca się*w pićr- 
wszą. Przemieniaiąc dessę na każdćm ftaien- 
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czysku albo nwrociu, wszyftkiebrózdy zakryią 
się naltępnie prócz oftatniśy prawdziwćy brózdy 
która zoftanie odkrytą, boby ia wypadało przy- 
kryć kosztem sąsiada lup miedzy granicznćy ; 
ale znowu posłuży ona do zaczęcia roboty w na- 
fępnśy orżbie ; to iet zaczynaiąc robotę dru- 
ga gdzie się piérwszá skończyła. Brózda więc 
prawdziwa ioft ów rowek na oftatku zoftawio- 
ny, który pokazuie kierowność oraniá. 

Kiedy chcemy pługiem o ftałćy desce o- 
rać zićmię, trzeba obory wać naftępnie dwa kra- 
ie sztuki roli; to ieft zrobiwszy brózdę z ie- 
dnéy ftrony, zaraz się idzie drugą z przeciwne 
ftrony. Gdyby się naftępnie wyorywały bró- 
zdy przy pićrwszćy , taby zoftała nie zakrytą.; 
kiedy deska ieft zawsze po prawćy ftronie w mia- 
rę wyorywanią drugiśy, ziemia koniecznie od- 
wrścałaby się na prawą ftronę a pićnwsz4 bró- 
zda zofłałaby odkrytą, druga byłaby przykry- 
tą trzecią skibą. Przeto między trzema była- 
"by zawsze iedna brózda odkryta. Tym więc 
gatunkiem pługa zaczyná oracz swą skibę z pra- 
` wéy ftrony wzoru który orze, drugą wyoruie 
zlewćy żeby znowu powrócił naprawą. Dźy- 
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my że wypada orać sztukę roli ABCD, Fig. 
17. Tab. E, żakrawź orścz w 4y żeby wyo- 
rał brózdę 4B; kiedy przeszedł nd koniec, 
naciska nogi płuźne żeby lemiesz podzwignął 
i kieruie bydłem w C, w celu wyorywania 
brózdy CD; przyszedłszy znowu na koniec 
wraca się ku E, żeby znowu zrobił brózdę EF, 
ż kąd znowu idzie do G; idzie tak swoią robo- 
tą raz wyoruiąc brózdę z iednćy ftrony drugi 
iAz z drugićy ; kończy swoią orzbę w szrodku 
sztuki ziemi; gdzie się zrobi brózda odkrytś 
zupełnie; kiedy wypadnie właśnie w szrodku 
może dodrugićy orżby służyć za miéysće Za- 
kroiu pićrwszego pługićm. 

Pićrwszć skiby prowadzenie od położeniś 
gruntu zależy. Kiedy iet płaski zaczyną się 
iak kto chce, bądź poprzek bądź podłuż roli; 
ieżeli zaś ieft pochyłym wzgórkiem, iuż w te 
dy nie powinien o:4cz podług swego widzi mi 
się zaczynać orżby ale się ftósować do położe- 
niś gruntu. Nie zaczynś więc nigdy brózdy 
zgóry na dół, nie trafiłby do końca osobli- 
wie kiedy pochyłość ieft wielka. Zaprzag miśł- 
by pracą nieznośną idąc z dołu w górę; robota' 


dalekoby więcóy czasu wymśgała a bydlęta 
podlćgałyby wielu niebespieczeńftwom z przy- 
czyny nadzwyczaynych oporów któreby miały 
wtym gatynku pracy do zwyciężaniś. Przy- 
puściwszy | żeby się przełamało przeszkody 
w oraniu roli pochyłćy przykro prowadząc bró- 
zdy zdołu w górę, zawszeby taká uprawa by- 
ła gruntowi szkodliwą; wody dćszczowćy nic 
by nie zatrzymało, i owszem każdá brózda by- 
łaby kanśłem dlá niéy ; zktórąby nawozy spły- 
wały a nawet iziemia przez orzbę spulchnioną. 

Kiedy pole ieft na pochyłości wzgórka po- 
łożonć, nie ieft prawie rzeczą podobną Orać go 
pługiem z ftałą dęską, z kądkolwiek bądź zaczę- 
libyśmy orzbę, byłoby zawsze bardzo trudna 
iść ku mieczy przeciwnćy Żeby kończyć ro- 
botę. Naylepićy więc ieft takie pól gatunki 
orać pługiem z ruchomą deska, bo odmieniaiąc 
ią, można położywszy skibę iść zaraz obok 
pokładać drugą, zawsze się więc orzba zaczę- 
ta przy iedńćy miedzy skończy przy drugićy. 

Że są rozmaite pługi, a nie są iednako zdól- 
ne do wszelkiego gatunku uprawy, można więc 
sobie powiedzićć że wszyftkie ziemie nie po- 


winny bydź orane iednymże sposobem. Je- 
dnoftayność uprawy dałaby mićysce przypu- 
szczeniu, że role wszyftkie są iednego gatun- 
ku: ale ieftrzeczą pewną, że przyrodzenie , ia- 
kość , ftopień głębokości rodzaynćy wśrsztwy 
są częfto bardzo różne. 

1d. Są ziemie jałowe i lekkie które nic 
w niższćy wśrsztwie dobrćgo nie maia, to ieft 
że pod cztćrema lub pięcią calami uprawialnóy 
ziemi maią wśrsztwę krzemieńca, caliznę gli- 
ny lub kródy częftokroć nawet skałę. Cho- 
ciáż nie ma nadziei żeby taki ziemi gatunek 
czynił wiele, iednak go uprawiaią i sieią ; akie- 
dy gospodarz nie skąpi na nawozy, zwykł i 
taki grunt wywdzięczyć się za nakłady nasie- | 
bie. Na ten gatunek pola nie każdy pług ieft 
zdatny, bosię musi inaczćy uprawiać iak grunt 
głęboko dobry. Orácz używaiac bardzo lek- 
kiego pługa, do którego konia lub parę przy- 
przegi, musi przeftać na uprawie powićrzchni, 
nie chcąc wyorywać nawićrzch niższćy iało- 
wéy wśrsztwy. Gdyby użył ciężkiego pługa, 
nie byłby panem w zakrawaniu głębszćm lub 
płytszćm iakleby wypśdało dać bróździe, bo 

Sam 
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sam lemiesza i płuża ciężar wyfłarczyłby głę: 
bićy pług zapuścić niżeliby należało ; tak da- 
lece żeby głębicy ordł jak gruntu gatunek wy- 
maga. : 
are. Są Ziemie nie głębsze nad sześć lub 
siedm ćalów, pod któremi są wśrsztwy ziem 
czerwonćy iałowey mimo tego iednsk te Zie- 
mie są dosyć zdatne do wydawania pszenicy ; 
ale chcąc korzyfłać z dobrego ziemi gatunku, 
którś na tak iałowey leży wśrsztwie trzeba pły- 
tko orać aby lemiesz dotrą tylko ziemię podrzy= 
nał. Że te gatunki ziemi do uprawy nie sz 
trudne, bo się ich głęboko nie ruszś, dobrze 
będzie do nich lekkich tylko pługów używać. 
Pług n.p. z przekładaną deską do takićy upra= 
wy ieft bardzo użyteczny, możnź leszcze zy- 
skownie używać uprawładeł, które się wyżey 
Opisały bo te płytko tylko ziemię podoruią. 
scie. Żiemie tęgie i gliniafte albo tłufta 
piaskowe, powinny się iak nóaygłębićy orać. 
Że są znacznie głęboko uprawialne możná ro- 
Bić jak się komu podobá głębokie brózdy , mos 
N 
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Żna więc do dwdnśftu i terah cślów pług 
w głąbsz zapuszczać. Że ziemia nie ftaiesię zy- 
zną tylko w miarę spulchnienia i uprawy ieft 
więc rzeczą iftotną podkopywać ią do znacznóy 
głębokości, jeżeli się tému nic nie przeciwi 
w celu podzielenia iéy odwrśvania; żeby wszy- 
ftkie cząftki które się do wegetacyi roślin przy- 
kładać powinny mogły z wpływu powietrzą 
korzyftac. Uprawa iakićy tego gatunku ziemie 
wymagaia, nie ieft'w żadnym sposobie do wy- 
konaniś lekkiemi pługami; prócz tego bowiem 
żeby nie mogły dosyć głęboko zakrśwać żeby 
skib grubych dobywać, spoyność ieszcze zie- 
mi, lipkość ićy cząftek byłaby nieprzełamana 
przeszkodą dl4 tych lekkich pługów, chociáż- 
by zaprząz był silny; pług zdeską, lub inny 
iaki tego gatunku, w dobre trzusła opatrzony 
żeby proftopadle ziemię przekrśwśł ieft iedy- 
nóm narzędziem rolniczćm do dobrćy uprawy , 
w tego gatunku ziemiach.  Starać się tylko ná- 
leży żeby o ftósowny do trudności w oraniu 
ziemi zaprząg wyfłarać się, ató zawsze w mia- 
rę Odporu iakiego doznaie lemiesz w mnićy wię- 
céy tęgićy ziemi, 
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Na koniec, żeby iakikolwiek ziemi gatu- 
nek zorać , nie należy nigdy spuszczać z oczów 
tego początku; że rolnik powinien poznać zie- 
mię iaką przedsiębierze uprawiać, Żeby umiśł 
orzby użyć iaka ićy i iakim pługiem przyftoi. 

Doświadczenie rolnika fitósownie do ro- 
zmaitych ziem które uprawi4 nie powinno się 
ograniczać proftćm tylko poznaniem ga- 
tunku, mnieyszćy lub większćy głęboko- 
ści ziemi, żeby wiedział iakiego m4 użyć 
pługa, i iak ma nim kierować żeby przyzwo- 
icie rolą uprawił; trzeba ieszcze żeby znáł 
ziemie, które piią i zatrzymuią wodę. Są mię- 
dzy Aiemi takie że są na wodę tak łakome iak 
gębka; ziemia się przez nie przecedzą, tak że 
iey nigdy na powićrzchni nie widać ; inne prze- 
ciwnie, będąc glinkowatemi wodę zatrzy muią ; 
nie dosyć będzie w tym gatunku ziemi okrążyć 
ia pfzykopami żeby z nićy ściagały wilgoć, 
trzeba ieszcze żeby brózdy i cała upraw4 tak 
była przedsięwzięta, żeby woda dosyć miała 
pochyłości do spływaniś w rowy. 

Żeby ułatwić spływanie wód dószczo* 
wych, których byt ieft dl4 zasićwów i samych 

Nz 
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roślin szkodliwym, dwoiaki ieft sposób ziem 
uprawiania. 1d. W płaskie i szćrokię składy. 
ave. w zagony. Uprawa płaska zupełnie im 
nie przyftoi, udź się tylko w ziemiach gębcza- 
ftych w których się woda na powierzchni nie 
utrzyma. Jeżeli gliniafta ziemia lub inná któ- 
ra zatrzymuie wodę, ma trochę pochyłości mo- 
żná się uwolnić od robienia koło nićy w zago- 
ny lub składy robiąc odbywaiąc tylko orzbę 
podług nachyleniś, bo wszyftkie brózdeczki 
będą tylu rówkami któremi woda spływać bę- 
dzie do rowów graniczących z polem. Kiedy 
iet wiele nierówności, byłoby rzeczą trudną 
robić składy lub zagony w tedy się orze na plasx, 
po czem korzyfta się z nierówności w robieniu 
przócznic które z brózdek zbićrając wodę nie- 
znacznie ią ściągaią dorowów. Kiedy pole ieft 
zupełnie-na równi nie ma sposobów sprowadze- 
nia wód , nieobeydzie się iuż wtedy bez ora- 
nia go w składy lub zagony. 

Przypuszczam że chcemy orać w składy 
pole wyraźonć Fig: 14. Tab: E. i że chce- 
my porobić główne brózdy w EEEE, oracz 
otwićra brózdkę wyrażoną 1, potem otwiérá 
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drugą 2, a skibą z nićy przykrywa pićrwszą, 
wraca się wyorać trzecią brózdkę 3, Odwróca- 
jąc znowu skibę w druga; tym więc sposobem 
szrodek składu który się ftaie nie co wynié- 
śleyszym odebrawszy ziemię z dwóch przyle- 
głych brózd; idzie daiéy z wyorywaniem 
brózd 55, potóćm 4, 4; aż poki nie wyorze 
swćgo składu podług upodobania szerokiego że- 
by woda z niego ftaczać się mogła kończy skłód, 
z obu ftron szćrokiemi brózdami które go ogra- 
niczaią i które za rowy do ścićku wód służą. 
Jeżeli ziemie nie podlegaią zbytnie zatopom, 
dalćy się odsuwaią te główne brózdy od sie- 
bie y bywaią czasem na 15 lub a6 łókci a cza- 
sem na 18 lub 22 odległe.' * 

Czasem nie dzieli się roli na składy aż po 
zoraniu ićy na płaską kiedy iuż ieft zasianą i 
zawleczoną, robi się w pewnych odległościach 
brózdy podług upodobania iak chcemy zróbić 
szćrokiemi składy. œ Ten sposdb nie ieft tak 
dobry jak ten októrymeśmy dopićro mówili, 
bo składy są zupelnie płaskiemi wyiąwszy że 
maja cokolwiek podniesienia po kraiach przez 
wyoranie skiby zbrozdy. Pierwszym SspoSo- 
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bem daiemy dosyć pochyłości wodom żeby. 
spływały w brázdy poboczne bo robiąc pićr- 
wszą brózdę w szrodku składu, robiąc obok 
drugą -a w pićrwszą, odwrścaiąc skibę, aby 
tylko w drugićy orzbie pamiętać żeby pićrwszą 
brózdę brać iak naygłębiśy można szrodek skła- 
du podnieść w górę a tym sposobem dać mu 
pochyłość należytą. 

Kiedy się w zagony orze zaczyną się od 
wyoraniś brózdy główney w AA. Fig: 15. 
potóm idzie od B do C, iod D do £: tym 
sposobem wypełnia się pićrwsza bróżda, ro- 
biac wypukłość którą zagonem zowiemy. To 
samo się robi w BG, pole więc będzie w za~ 
gony zorane; pamiętać tylko należy aby bró- 
zdom dać kierowność podług pochyłości miey- 
sca żeby woda i łatwićy i precéy spływała. 


ROZDZIAŁ IV. 
O orzbie nowizn i o gatunku pługów takie im 
przyfoią. 


Pa nazwiskiem nowizn rozumiemy te wszy- 
ftkie które nie bywalą zwyczaynym sposobem 
uprawiane, ż które przedsiębierzemy orać żeby 
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im więcey nadać wartości w celu zasićwaniś: 
takiemi są lasy okryte drzewem iakie wytępić 
zamyślamy ; 2ve. zarośla krzaczyfte ; 3cie. łąki 
i ziemie koniczem, esparsetą i lucerną zasiśne. 
4te. Dawne utłogi czyli ugory. Łatwo się mo- 
żná domyśleć, żetego gatunku gruntów nie mo- 
żná tak łatwo pićrwszy' ráz orać iak te które 
corocznie uprawiamy. 

"1d. Chociaż drzewo w lesie który chcem$ 
uprawiać ieft scięte i spdłonć, nie możnś tám 
wprowadzać pługa, póki się nie dobędą pniá- 
ki i korzenie; ieżeli nie masz krzaków , mo- 
Żna się uwolnić od używania pługa trzusło- 
wego bez lemiesza, nawet w pićrwszey upra- 
wie. Kopanie bez którego się nie obćydzie 
przewraca i spulchnia dosyć dobrze ziemię tak 
że nie ma potrzeby używać trzusłowego pługa 
przed wprowadzeniem zwyczaynego. Kiedy 
się iuż kopanie i karczowanie skończyło wy- 
równywó się ile bydź może ziemia; po czem 
 crzesię pługiem z deską, iskholwiek lekka ieft 
ziemia nie można ićy lekkim pługiem'po pićr- 
wszy raz uprawiać, bo ten nie zakrawa tak 
głętoko ziemi iak pług z deską: potem z iaką- 


kolwiek bądź usilnościa wyrywano pniśki i 
korzenie, bydź iednak może że niektóre zofta” 
ły osobliwie ukffte w ziemi: byłyby więc dlá 
lekkiego pługa wielką przeszkodą, gdyby na 
nie w oranju natrafiał ; Orácz nie znając całego 
oporu iaki mogą bydlętom sprawić siliłby by- 
dlęta do ciągu, a pług nić dosyć będąc mocnym 
pewnieby się połamał: 

are. Zarośla krzáczy fte nazywamy ziemie 0- 
kryte, janowcami, jałowcami, paprocią, tarniną, 
kalina i rozmaitemi krzewami. W tym gatunku 
nowizny , nieieft rzeczą podobną wprowadzić 
iaki bądź pług. Jakokolwiek znaczny założy- 
libyśmy zaprzag nie mógłby orać, i co moment 
nśleży się lękać żeby. wszyftkiego nie porwśł. 
Pićrwćy niż się pług wprowadzi, potrzeba 
* krzaki lub wyrwać lub spalić. Kiedy rosliny 
nie są mocne iak paproć, jagodziny it. p. d0- 
syć będzie takowe wysiec kosą iednak lepićy 
zawsze wypalić, bo ogniem zepsuiemy nasio- 
na, któreby może w naftępuiącym roku po- 
wschodziły. 

Wypśliwszy tedy całą zaroślów powiśrz- 
chnią, lub wyciąwszy rośliny, nie wprowá- 


dza się wprzód, póki się niepowyrywa -i nie 
wykopię głównych i grubszych korzeni, iak 
jałowce, tarki, głogi i podobne. -Kiedy się 
to zrobi, orze się pługiem trzusłowym zwy- 
czaynie pọ dćszczu; orząc drugi raz orże się 
krzyżowo poprzćk pićrwszego oraniá przez co 
się pokraie doskonale wszyftkie korzenie. Już 
tak całą powićrzchnią zkraiawszy trzusłami pług 
zwyczayny orać ią będzie łatwo, iuż więcćy 
oporów nie przedfiawi pługowi tylko iak inna 
ziemia. Chociaż taka ziemia iuż ieft tak do- 
brze przez to pićrwsze działanie rozrobionź, 
pierwsza orzba odbywać się powinna w wiel- 
kie brózdy dobrze otwarte i głębokie, bo ro- 
zdzieliwszy dobrze ziemię trzeba ićy powićrz- 
chnią nadół przewrócić która tak długo uży» 
wała wpływu powietrza. Pług z deską lub 
ińny tego gatunku, jet iedynćm narzędziem 
które tćy robocie tak wswćy piśrwszćy upra- 
wie trudnćy przyftoj.  Lekkim pługiem tak 
głęboko dobyć ziemi nie możná, nie możnaby 
ićy tak doskonale przewrócić iak nśleży po 
tak długićy nieuprawie , brózdy ani szerokości 
ani głębokości ftósowney by nie miały, 'iakićy 
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potrzeba do rozrobieniś brył wielkich, iakie 
zwyczaynie zdarzają się w nowiznach. 

gcie. Kiedy chcemy uprawialnemi zrobić łą- 
ki bądź kunsztowne, bądź naturalne, kiedy ich 
niechcemy łopatami kopać dla uniknienia długie- 
go czasu, orzą się silnym pługiem ciągnionym od 
dobrego zaprzęgu. Takie ziemie zoftaiąc bardzo 
długi czas w spoczynku, pierwszś orzba musi 
bydź ciężka iwyorywać wielkie bryły , choć- 
by się to i podćszczu robiło. Unika się wie- 
le trudów, i uprawa bywa lepsza kiedy się 
przeydzie dwa razy z pługiem lemieszowym 
krzyżuiąc pićrwsze przekroje drugim razem; 
 pokraiśwszy iuż dobrze ziemię cięższy pług 
głębićy zakrawa i nie przechodzi tyłko po ma- 
łych bryłkach. Tak odbyta orzba to ieft 
pługiem trzusłowym pićrwsza a drugi ciężkim 
jet daleko lepszą; chociaż to rozmaitś dziśła- 
nie, zdaie się wiele dni wymagać, iednak 
krócey trwa, bo będąc łatwićyszćm idzie z po- 
spiechem. 

4te. Pola ugórem od dawna leżące, są nie- 
kiedy trudnićysze w pićrwszych orzbach, niż 
dźwne łąki, osobliwie kiedy są zieżdżone; 
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chociśż się czekało aż deszcz ia np. rozmo- 
czył, zawsze się iednak lękać należy żeby 
naymocnićyszego pługa nie zerwać przy pićr- 
wszćy orzbie, dla tego tćż' ieft rzeczą ifto- 
tną, żeby póty zwyczaynego pługa nie wpro- 
wśdzać w tę nowiznę , pókisię ziemia dobrze 
nie pokraie pługiem trzusłowym. 


111. 


II. 
HIDRAULIKA. 
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DALSZY CIAG o SPROWADZENIU WO- 
DY z POL, i OSUSZENIU BAGNISK. 


z DZIEŁ THAERA. 


An E zw zm 


Pa sposób na który natrafiono myslą: 
był; iż wysokie zaczęto orać zagony; może 
w prawdzie ten szrodek tam gdzie lepszego nie 
znaią zaradzić uprawianiu roli, ale ieft bardzo 
niedoskonałym i nie iednę szkodę przynoszą- 
cym, osobliwie gdzie tęga glina kilko cślową 
wársztwą spulchnionćy ziemi ieft pokrytá. 


Figura 1. wyftawiś przecięcie dwóch wysoko 
zoraąych zagonów. Linia A 4, oznacza po- 
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wierzchnią ziemi która przed oraniem na czte- 
ry blisko cźle głęboka, tęga gliniana wórsztwę 
BB pokrywa (wtćy i naftępuiących Figurach 
nie należy sobie wyftawiać wzorów w pewnćy 
iakicy miarze, gdyż czasem wypadałyby albo 
bardzo wielkie albo bardzo małe). Zagony tū 
wyrażonć należy sobie wyftawić 30 lub 40 
ftóp szćrokości (gdyż takie składy gdzie in- 
dzićy osobliwie w rówiennych zruntach są zwy- 
czaynie używanć). Jeżeli tedy zśgony sąłak 
wyniesione iak w FF, widzieć się daie; bró- 
zdy- G, muszą iść głęboko w wársztwę gli- 
niaftą, powiérzchniá wársztwa ieft całkiem 
w szrzodek zagonów woraną boki C CCC, skła- 
daią się tym sposobem z dobytćy na wierzch 
gliny, która okrywá pulchną w szrodku wár- 
sztwę, a ubitą deptaniem bydląt do oraniá u- 
Żytych a potém i dćszczem nawalnym uklepa- 
na nie pozwślą mu wnikać wewnątrz, ale po- 
zwślś mu poSkibach do brózdy spływać; tym 
sposobem te boki gliniafte nabywaią w krótce 
swćy przyrodzenćy tęgości i nie przepuszcza 
ią więcey wody. Woda więc deszczowś któ- 
rá na szrodek zagona CFC, CFG spźda, piono- 
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wo ku szrodkowi przesiąka, a przeniknawszy 
pulchną ziemię nie ma iuż nigdzie wolnego 0d- 
pływu na bok przeniknawszy naydalćy do B. 
„Tamuie się więc i podnosi się w szród zśgo- 
nów. +Ztąd to w czasach dżdżyftych widzómy 
nawet na grzbietach zagonów w samym nawet 
szrodku nie urodzśy roślin, chociaż te wyżćy 
niżeli woda w bruzdach maią swoie korzeniś. 

Jeżeli taki/ pole nie ma położyftego spá- 
dky, ale i owszem ráz wynieślćysze drugi ráz 
zaklękłe położenie, takie ieft złém, albowiem 
powyorywane w glinie brózdy, kiedy spadku 
wolnego niemaią, flaia się trwałemi i nie prze- 
nikliwemi wodozbiorami. Należy więc nate- 
dy rowy tak głęboko kopać żeby woda ze- 
wsząd wolny spływ miała. 

Przepis robienia w cale wąskich na 4 lub 
6 skib szerokich zagonów „zdaie się na tedy 
mieć iftotne pićrwszeńftwo nad szćrokić wyso- 
ko podoranć. Jeżeli brózdy są dobrze wyora- 
né, zśgony poprzek przyzwoicie przeorane, 
zgoła gdy cała robota dobrze wykonaną, a nad 
topole m4 równy spadek, zboże przyzwoicie 
róść będzie. Ta jednak robota wymágá nie 
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tylkó zręcznych orśczów i jeft zmudnź „, ale by- 
wa przez słoty niszczona. Kiedy iuż zágony 
porozorywanć, a przeto wodné scieki poza- 
kléiane; a wtedy słota naftąpi, robi się więc 
błoto z wársztwy i przez czas mokrćy pory 
w cale oschnąć nie może, i chyba z wielką 
trudnością może bydź uprawionćm.  Brózdy 
podłużne i poprzeczne za każdą uprawą pilnie 
otwieranć są mitrężną ale nie odbicie potrzebną 
robotą. 
Przykryte scieki o których poźnićy obszćr- 
nie wypadnić mówić, na tak płytkim gruncie 
żądanćgo skutku nie przynoszą. Jeżeli się ma- 
ią robić, tedy powinny bydź bliskie siebie dla 
utrzymaniń gruntu w suchym ftanie. Jeżeli się 
robią, tedy w samey glinie która ieft nie prze- 
nikliwą, nie odbiéraią więc wilgoci z boku ale 
„tylko zgóry i dziáłaia dobry skutek w nay- 
bliższym swoim okresie, i to w ten czas kiedy 
zpilną przezornością są założonć, i pulchną 
ziemią pokryte. Gdyby bowiem wykopaną 
gliną były przykrytć tedy ta wtłoczywszy się 
zrobiłapy wóarsztwę nie przenikliwa, kiedy 
\w tym razie trzeba żeby była nayrzadszą i 
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łatwą do przepuszczaniś przez siebie wódy 
zbytniey. : 

Naywiększe dobrodzićyftwo dla takiego 
gruntu, którć wszelkie inné poprawy , a 080- 
bliwie przykrytć scieki poprzedzić powinno, 
jeft: żeby mu głębszą wśrsztwę ziemi uprawić. 
Im ta ieft głębsza, tém więcćy grunt gliniafty 
wilgoci przyimiś. Ogrody iarzynne i Sady na 
takowym gruncie założone i iak należy gnoiem 
zwiezione i poprzeczonć nie cierpi tyle 'od 
wilgoci żeby ich powićrzchniś „była błotnifta , 
choćby też i żadnych scieków mie miały. Do- 
syć ieft dla nich kiedy rhaia ieden przynśy- 
mniéy rów w náyniższém mićyscu, który zbić- 
ra razem zewsząd schodzącą się wodę. ` 

Stán takiego gruntu ieft naftępuiący: Wo- 
da deszczowa wsiąka przez spulchnioną wár- 
sztwę pionowo na dół, póki tęgiego dna nie 
dosiągnie; naypićrwćy więc gromadzi się na 
nićm, i w tedy pod powićrzchnią podchodzi 


kiedy się w téy wśrsztwie mieścić nie może. + 


Z kąd wypada iż powierzchnia tym więcey od 

wody cićrpi, im bliżéy od nieprzenikliwega 

dna ieft położona; przeciwnie im głębiśy ta 
wsią- 
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wsiąkać może że do powierzchni nle siąga, tém 
mnićy od wilgoci uszkodzeniś cićrpi. Dźymy 
ma przykład że woda dószczowś w takim grufte 
cie w czasie 24 godzin na 4 cśle w głąbsz 
wsiąka, ieżeli ił warsztwa gruntu na 4 tylka 
cśle iet grubą, woda w iednym dniu dusięe 
gnawszy warsztwy nie przenikliwćy podchodzi 
w górę i uprawną wśrsztwę robi błotnifta, gdy 
dćszcz trwa dłużóy, woda co fáz wyżćy poż 
dnosi się, aż póki całéy wśrsztwy nie zaleie. 
Lecz gdyby wśrsztwa uprawna była na 12 C4a 
łów głęboką i rospulchnionaą, woda w piérs 
wszym dniu wsiąkłaby na cztćry cśle, w drue 
gim na 8 i dopiero trzeciego dnia dosiąghęłae 
by cślcu, przez co tftapiłaby mićysca naftęs 
puiącey wodzie. Że wtakićy wśrsztwie więs 
cćy ieft ziemi gębczaftey, nie pozwślś ićy 
zbićrać się w krople, i nie rospływś się do 
połowy, przez co tak rospulchnionś rola znosą 
wilgoć tém dłużćy i ftaiąc się mokrą nie iefń 
przeto błotnifią. 
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Jeżeli potóm naftąpi suchá pora, taká zie- 
mia nie ssychá się i nie twardnieie wytrzymu- 
ie dłużćy posuchę maiąc przy dnie zápas wil- 
goci którą wyższą wársztwa osebłś i korzenie 
roślinne w górę pociągaią. Nawóz w tak głę- 
bokićy wóśrsztwie' trwś dłużćy, i w spód się 
ściąga, gdy tym czasem na płytkim gruncie 
z wodą odchodzi, i dla tego téż taki ieft zwy- 
czaynie jałowym. 

Należałoby więc uprawę spulchniaiącą mo- 
tykami lub pługiem z podwóynćm trzusłćm 
przedsięwziaść i głęboko orać. -Wszelako ta 
robota na małych tylko obszarach, albo tam 
gdzie ieft niwozów wielka obfitość mogłaby 
bydź przedsiębraną; zawsze iednak wieleby u- 
płynęło czasu, niżby się dubyła na wierzch 
gliny dzikiśy i warsztwa w urodzayną ziemię 
zmięniła. W ograniczonćm Gospodarftwie, 
którć żadnych obcych dochodów nie má, le- 
dwieby możnś gospodarzowi darować, który 
przez przywiązanie do ulubionego kawśłka zie- 
mi nato się odwśża. Tylko mięszkańcy w ba- 
gniftych ziemiach, mogą swe takim sposobem 
rospułchniać grunta, każdć innć pole zawsze 
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traci , i chybainnych ról kosztem może się zno: 
wu zapomódz, poczóm trafia się znowu żena« 
kształt bankrotów ieszcze się zbogaci. 

Figura 2 


W maszćy iedriak ief mocy wśrszttvę spo 
dnią spulchniać bez dobyciń iéy na wićrzch 
i zagrzebamiś  powićrzchniey. Chociaż 
ten przepis będąc proftym podług wszel- 
kićy teoryi oczywiście korzyftnym bydź po- 
winien, wszelako nie dawno dopiero w Ans 
glii próbowano go i znaylepszym skutkiem 
użyto. Robi się to za pomocą pługa w lemiesz 
wielki głęboko rznący 4 lecz bez deski opae 
trzonego Fig: 2.  Oftrze czyli krawędź lemie« 
sza utwierdza się mocnićy żelaznym prętem B, 
Od grządziela ukośnie na przód idącym, ieżeli 
Słupek C równie iak podeszwa albo trzonek Ð 
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będa całe żelazne a słupek w mićyscu schodze- 
nia się z trzonkiem w E, będzie. w kształcie 
tróykąta i zaoftrzonym, lepićy ziemię przekra- 
wać będzie. Grządziel na zwyczaynych płu- 
żnych kolcach bywa kładzionym. * 

To narzędzie które Anglicy the miner 
(kopacz) nazywaią, za zwyczaąynym pługiem 
tąż samą bruzdą poftępuie a tak na r2 i wię- 
céy calów głębićy od pługa ziemię. porze i spo- 
dnia wśrsztwę rpspulchnia , może bydź ezwor- 
giem bydła ciagniony, ałe to w gruncie samym 
glinialtym nie zaś skalifym, albo z wielkich 
kamieni złożonym. 

Tak rospulchniwszy wársztwę spodnią 
może więc woda głębićy przenikać a potóm 
bokami do brózd ieżeli są dosyć głębokie od- 
pływać nie wznosząc się w górę. Fo dziśła- 
nie nalat kilka iet pomocném, i má bydź pa 
pewnym czasie odnawianć. Tym sposobem 
powoli wśrsztwa spodnia przez wnikające na- 
wozy i pomnażaiące się korzonki roślinne tak. 
bywá spulehnioná , iż iuż więcćy nie ftanie się 
tęgą. Korzyść z tego przepisu Anglicy po- 
wsżechnie gdzie tylko był wykonanym uzna- 
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li, a koszta w ftosunku do pożytków mało 
znaczące znaleźli, Kiedy tym sposobem zgłę- 
bi się warsztwa gębczafta przykryte ścieki do- 
pićro dobrze skutkują i ftaiąsię prawdziwie po- 
Żytecznemi. 

Mówiło się wyżéy o wysoko podoranych 
składach. W miarę nabytych do pozbycia się 
zbyteczney wilgoci sposobów , życzyli sobie 
myślący dobrze gospodźrze w Anglii porównać 
w pomienionć składy poorane role, i grzbiety 
ich wbrózdy poznosić ; ale się to pokazało 0- 
sobliwie dła Dzierzawców rzeczą. bardzo tru- 
dną. Doświadczenie bowiem dowiodło, że 
naylepsza nawet warsztwa ziemi, przez nie- 
iaki czas zagrzebana i wpływu Atmosfery po- 
zbawiona, swoię siłę ożywiaiącą traci i do Za- 
silenia roślin nie zdatną się ftaie. Kiedy więc 
przez Częfto powtarzane rozorywanie i w po- 
przók bronowanie wysokie grzbiety w głębo+ 
kie brózdy przeniesione. będą, dobędzie się 
w szrodku dawnych zagonów calizna na wićrzch 
a dobra ziemia pdóydzie w brózdy. . "Tam zy- 
Zności zabraknie tu ićy będzie nadto, Upły-, 
nie więc lát kilka nim szrodek dawnych zágo- 


A ZMP we. 


nów ftanie się zupełnie urodzaynym i żyzność 
w całóy powierzchni będzie iednoftaynąa. I-.cho- 
ciśż nawozy przyzwoicie rozrzucone poprawia- 
ją w części tę zupełnie jałowa ziemię; (gdyż- 
by inaczey nic nie rodziła) urodzaie iednak 
długo ieszcze nie wyrównają się i na dawnych 
wierzchach zagónów nikczemue będa kiedy na 
dawnych brózdach walić się nie przeftaną. 

"Chcąc więc wysokie zśgony porównać u- 
nikaiąc złych skutków przez czas długi rozu- 
miem że naftępuiące Andersona przepisy są sg 
ftósownićyszemi, 

Nayrzód maią się rozorać płytko zśgony, 
poftawiwszy ftósowną do rozległości pola li- 
czbę robotników zrydlami, wyorać potrzeba 
pługiem szeroką skibę poprzók wszyftkich tak 
wysoko oranych zśgonów , a podzieliwszy ca- 
łą tę linia między tylu ile się má robotników, 
na przykład dwóch na każdy skłąd, skoro pług 
poprzók téy skiby pomiędzy robotnikami prze- 
chodzi, ten który ieft twarzą ku dawnćy bró- 
zdzie obrócony i wsrzednićy blisko maiącey 
się zrobić wysokości ftoi, má zacząć ziemię | 
odkopywać i wdówną brózdę wrzucać, i tak 


— 415 — 


poftępułąc w tył odrzucać ku brózdzie ziemię, 
póki ma wićrzchołek składu nie dóydzie, na 
spadkach ku brózdom odkopuie ziemię płycey 
a idąc ku wićrzchowi głębićy. Drugi robotnik 
z przeciwnóy ftrony poftawiony to samo robi, 
ita robota przechodząc przez cały rząd robo- 
tników poftępuie, póki piug náydaléy iak mo- | 
<Żnó zawróciwszy się nazśd nie znacznie po- 
wrócać, gdzie znowu drugiąrząd ieżeli bydź 
nioże tęż samę robotę wykonywź, ieżeli zaś 
robotników brakuie, tedy pług na nich czeka 
póki się nie odbędą z zaczętą roboti; gdyż za- 
wsze lepiśy wypada żeby raczćy pług na ro- 
botników , niżeli robotnicy na pług czekali. 
Unikaiąc wszełkićy nierówności w robo- 
cie rzeczą ieft dogodną na przemiany ieden po- 
, dziáł rozorać drugi skiba na skibę zorać ; apo- 
spićszaiąc robotę dubrze będzie kiedy się pićr- 
wóy skiby łopatą poruszą, kture má pług wy- 
orywać albo się pićrwsze wyorzą, nawet i 
tam którędy blisko ma pług. powracać przo- 
dem wypadnie przekopać skibę, inaczóy. oby- 
dwa rzędy. robotników zaftępowałyby sobie. > 
Roszta tćy roboty zdaią się odftraszać nie. 
iednego, -iak się sám, Anderson w początkach 
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lekat ale z doświadczenia zapewnia, iż daleka 
_mnićy wynoszą, niż gdyby kto chciśł tego do." 
kázáć, przez pięcio lub sześcio-krotne rozory. 
wanie, czego natakim gruncie nie możná do- 
kśzść, tylko czterema końmi i dwiema ludżmi, 
Podaie on względem tego rachunek , przez któ- 
ry pokązuie znaczną oszczędność, Ale go tu 
nie kładę wyznaiąc, że go sam nie ze wsży- 
ftkićm nóleżycie rozumiem, i- wtćy robocie 
żadnego nie mám doświadczenia. 

Na zarzut iż pięcio lub sześciQ-krotne os 
ranie nie tylko porównaniu pola przeszkadza, 
ale nawet za pokład má bydź uważane dokła- 
dnie odpowiada. 

Ugór powinien wśrsztwę ziemi poprawić, 
przez takie oranie, kładzie się na lepszą zie- 
mię podléyszá, powićrzchnia więc gorszą się 
faie. Kopanie rydlem popráwiá grunt iftotnie, 
j możę bydź słusznićy za pokład uważśne. 

Anderson radzi jeszcze aby bywsze grzbie- 
ty składów głębłćy rospulchniać co się wyżćy 
wspomnionym kopaczem wykonywź , słuszną- 
by nad to rzeczą było ieżęli możnś żeby da- 
wnć brózdy wyżey niż inne części były wy- 
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pełnione, gdyż inaczćy ten grunt tako pul- 
chnićyszy opadałby i zoftawiałby dównych 
brózd szlądy. 5 

Gdzie albo położenie przeczenia takiego 
nie dozwśła, albo gdzie brakuie do takiego 
dzićła robotników, tam wypśdź inny spósób 
obićrać: to ieft naprzód rozoruie się zagon zo- 
ftawuiąc iednak na kazdym boku brózdy ziemię 
na trzy ftopy szćroko nie tkniętę, uftawiń się 
"potem grabarzów na każdym grzbiecie składu 
z srzednich skib ziemię wykopuie się, i tę na 
dawne brózdy narzuca. Co kiedy się zrobi na- 
leży odwrócić obydwie rozorane skiby płu- 
giem i wrzucić je do wykopanego rowu w te- 
dy grabarze ida znowu do drugićy brózdy itóż 
samo z nią robią, wracalący pług odwraca náy- 
bliższą skibę w wykopaną brózdę', a grabarze 
wykopuią trzecią. Tak się poftępuie dalćy, 
póki pole podług zamiarć niezrównś się ipó- 
ki wszyftkie głębokie brózdy nie będą wypeł- 
nione a razem grzbiety zniżone. Jednak ten 
sposób ieft mitrężny, leniwy i kosztownićy- 
Szy niż pićrwszy. 
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W.obydwóch przypadkach poftępuie się 
z polem iak gdyby się uprawiało ugór, to ieft 
kilka razy w zdłuż i poprzek orze się i włó- 
czy. Robi się potem naywąższe np. naywię- 
céy 10 ftóp szćrokie zśgony z dobrze wyora- 
nemi brózdami jeżeliby się w ten czas nie mo- 
gło robić pokrytych scieków. 

b.) Druga przyczyna zbytniéy wilgoci w 
gruncie ieft -wilgoć Atmosferyczna pod orną 
wśrsztwą w rozmaitćy głębokości nie przeni- 
kliwey wársztwy gliniaflćy zgromadzonś. 

i W tym razie miernie wyniosłe zśgony mo- 
ga bydź zawsze użytecznć, to ieft, ieżelibró- 
zdy tak tylko głęboko wyoruią się, iż ich dno 
calcu gliniaftego. dotyka nic się w niego nie 
zagłębiając, przez co boki zagonów gliną nie 
są obłożone. Lubo ten szrodek nie ieft dosko- 
nałym , ieft iednak pomocnym, ieżeli brózdy 
utrzymuią się wolne ieżęli doftateczny i.nie- 
przerwany mają spadek, przez co łatwo zgro- 
madzoną w siebie wodę odprowadzają. 

Pod tym iedynie warunkiem, którćgo ie- 
dnak częfto brakuie pomágá wiele ten szrodek, 
ieżeli rola ieft uprawną i wilgoć nie ieft trwa- 
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łą. Że zaśrsame brózdy nie są wolnć od wo- 
dy, tym sposobem nie zaradza się iftotnie tyl- 
ko srzednim grzbietom zagonów , boki zaś po- 
dlegaią wszelkim uszkodzeniom od wody. I ztąd 
to po wielu okolicach nie zasićwaią boków zá- 
gonów i brózd, ale przeznśczaiąc ie na trá- 
wniki korzyftaią z nich.  Jeft te niekiedy le- 
pszym ale zawsze utratnym ratunkiem. 
Płytkie zagony które z wykopanych głę- 
boko rydlem bróżd powftaią podobnym podle- 
gaiz przypadkom , chociaż doftateczny spźdek 
maia i w ochędoftwie sa utrzymywane. Brd- 
zdy albowiem i rowy, które za spadziftością 
w dłuż zagonów są ciągnionć Żądanego skutku 
doskonale nieczynią. Gdyż woda nie przeni- 
kliwego cálcu doszedłszy, na bok nie idzie 
decz się 'aczy za spadziftością na dół. , Takie 
przeto brózdy i rowy nie uprowadzaią wię- 
cóy dćszczowćy wody, iak tylko tyle ile się ` 
ićy w nich mieścić lub zpochyłćy powierz- 
chni zagonów do nich zlać może. Reszta ca- 
ła musi się po całéy spadziftości pola ściągać 
pomału na dół póki się do poprzecznego scie- 


ku albo iak częfto bywa do przykopy nie 
zleie. | 

I ztąd wypådá potrzeba poprzócznych ro- 
wów , któróby ściągalącą się na dół wodę zbić- 
rały, nie powinny iednak takowe bydź pły- 
tkić, ale do calça a nawet i w głąbsz iego 
bydź powinny wybićrane, inaczśy wielka 
część wody podchodziłaby pod nie. 

Z takiemi warunkami można pole mokre 
przez otwarte brózdy i rowy sucho utrzymy- 
wać i wszelką zbytnią wilgoć usunąć. Takie 
jednak rowy przeszkadzaią pługowi i bronom, 
iza każdym oranićm zasypuia się przez co by 
iza każdą uprawą gruntu poprawiane bydź mu- 
siały. 

Mało ieft takich którzyby się chcieli tém 
zatrudnić, rozumieiąc że kiedy po dokończeniu 
uprawy roli rowy podebrali? wszyftko zrobili. 
Ten iędnak szrodek nie wszyftko ieszcze uła- 
twił, bo tyle równie dobrego sprawia uprawa 
przyzwoita w każdćy porze roku i przy ka- 
"zdćy odmianie powietrza roli ile przyzwoity 
suchości ftopień, kiedy ief uprawionś. 


Przepis więc przykrytych scieków má bez 
watpienia nie zaprzeczoną zaletę; Ráz zało- 
żonć czynią grunt 'w każdym czasie suchym i 
do uprawy Zzdatnym.  Przeź nie owe wyory- 
wania brózd i zmudne robienie zdgónów ftanie 
się niepotrzebnćm. Główna tylko sciekowa 
przykopa, która zwyczaynie do okopania po- 
la służyć zwykła powinna bydź otwartą utrzy- 
mywana, Uchodów wody zrowów doglądać 
należy, a można bydź pewnym iż żadna mo- 
krość uprawy pola nie wftrzyma, ani wzrofta- 
wi roślin przeszkadzać nie będzie. Wozy z ná- 
wozem przeieżdżać pługi i brony mogą w zdłuż 
i wszćrz ziemię uprawiać wozy ze zbożem. 
w żniwa mogą w każdym czasie wolno i wszę- 
dzie przechodzić. Między korzyściami z przy« 
krytych scieków nśleży liczyć wygubienie ro- 
'zmaitych chwaftów, które swemi korzeniami 
głęboko niekiedy aż do tęgiego cślca siągaią i 
inszym sposobem ciężko wygubionemi bydź 
mogą. Szkodliwe i bardzo krzewiące się ziele 
(equisetum arvense ) koński ogon ftrzępka, na» 
tychmiaft prawie podług zapewnieniś Anglików 
wykyrzeniś się- 
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Niczego tak zgodnie nie chwalą Anglicy, 
iak wielki i powszechny użytek przykrytych 
scieków. Dzielą się tylko zdania iakiby był 
nśylepszy sposób ich zakłádaniá? i nie bez 
przyczyny: gdyż podług okoliczności miey- 
scowych zwykł się różnić. Założenie scie= 
ków przykrytych i ich skutek przed lat 30 
w niektórych tylko Prowincyach był znaiomy , 
teráz wiadomość o nich i używanie upowsze- 
chniło się w całćm Króleftwie. Ze wszyftkich 
doniesień o urządzeniach gospodarskich ledwie 
iet iedno Hrabftwo, w którymby korzyść tego 
sposobu nie była uznaną iprzykłady znacznych 
poprów nie były przywodzone. - Jednomyślnie 
zgadzaią się wszyscy na to, iż żadnych na- 
kładów nie można pożytecznićy łożyć iak na 
ten gatunek rowów podziemnych, i żadnéy 
w całym układzie kunsztu rolniczego nie m4 
mnićy kosztowney , pręcey uskutecznić się 
mogącćy i tak trwałćy poprawy. 

Że zakładanie przykrytych ścieków nie 
wątpliwe przynosi pożytki, w Niemczech zaś 
mało którym gospodarzom ieft znaiome. dokła- 
dnićy więc takowe opisać będzie moim ftarś- 
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niem, niż opisane są w IX Rozdziale Wftępu 
do znaiomości Angielskiego Rolnićttwa , gdzie 
tylko ogólnć o nich wyobrażenie wyftawić się 
ftarałem. 


Mówmy teraz o sposobię osuszenia iakiego 
pola.krórć pod swoią orną wśrsztwą má. tęgą 
glinę lub ićł, który wsiąkania wody ddszczo- 
wćy nie dopuszczś, w takowym przypśdku 
nayprzyzwoicićy przepis przykrytych scieków ' 
przyftósowanym bydź może. Bywalą nie kie- 
dy iak potem usłyszemy i zrzódła takowemi 
sciekami przykrytćmi odprowadzane i na tedy 
częfto wyftárczá ieden porządny rów kiedy 
w innych przypadkach wielu potrzeba. Że zaś 
co do iftoty iedna ieft koło nich robota, ła- 
twićy więc będzie zaradzić odprowśdzeniu od- 
krytćy zrzódłowćey wody , iak tylko zrozumie- 
my dobrze to wszyftko, co się o zakładaniu 
przykrytych scieków mówić powinno. , 

Słusznie się domyślam , iż moi Czytelni- 
cy z IX. Rozdziału W ftępu mego ogólną wia- 
domość o zakładzie osuszeni gruntów za po- 
mocą przykrytych scieków powzięli. Nie ba- 


wiąc więc przyftępuię do wyszczególnieniź 
tego co tam tylko nawiasem było powiedziane. 

Zakładając te scieki náypiérwéy uważać 
należy kierowność iaką im nadadź mamy. Da- 
wniśy częfto błądzono, iżie na pochyłćm polu 
podług iego spadziftości kierowano ; w tym poło- 
żeniu nie odpowiadaią one ieszcze zamierzone- 
mu celowi, gdyż woda którą się zawsze na tę- 
gim cślcu podług pochyłości ściąga idzie po- 
między dwiema sciekami nie ftykaiącsię z ża- 
dnym a przeto w żaden mie wpźdaiąc stzodko- 
wa więc między dwiema sciekami rozległość 
będżie zawsze mokrą. 'I z tad to powszechnie 
przyięte ieft prawidło, Żeby te ścieki `na po- 
chyłóm polu bardziśy poprzek a raczćy nieco 
ukośnie tak żeby miały niewielki spadek za- 
kładać ; tym sposobćm wszyftkę obćymuią wo- 
dẹ którś lekko idąc za małą pochyłością odpły= 
wś. Prócz tego doświadczono Że scjeki zna- 
czny maiące spadek nagle płynąc zatykaią się 
pręcćy, a iak Anglicy mówią madymaia się 
(blou up), tyle więc mieć powinny pochyło- 
ści, ile potrzeba dla wody powoli spływa» 
iącóy: 

Na 


Na równiach blisko albo zupełnie pozio- 
gnych , zakładaią się scieki w odległości 34 do 
'40 ftóp reńskich równoległe do siebie. Że ta- 
kie pola zwyczaynie z obydwóch ftron rowem 
bywaią opasane; mała więc scieki podziemne 
ód iednego do drugiego rowu bydź tiągnione, 
żeby się z obydwóch ftrou swey wody pozby= 
wać mogły: Poftrzegłszy zaś że się woda do 
nich po iednćy ftronie nie zbićrź, poprzeftać 
należy roboty i ku tey ftronie takowych nie 
ciągnąć scieków. 


Figura 4. 


Kiedy zas pole ielt nie rówućm, i spauzi= 
tość iego ráz naiednę , drugi ráž na drugą ftro: 
P 
pnp 2 
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nę przeważa się, tak więc urządzić należy ko- 
panie, aby poprzek każdćy spadziftości iedem 
sciek był zrobiony, któryby. wodę w náydo- 
godnićyszą ftronę sprowadzáł. Tig: 3. cbia- 
šai to doftatecznie. A, wyraża rowy ogólne 
B, wzgórki , G,scieki. 

Dawnićy iak w mym W/fłępie iuż powie-= 
działem iednoczono wiele scieków do iednego 
głównego, teraz iednak uznano rzeczą bespie- 
cznićyszą i ftósownićysza żeby każdemu scie- 
kowi własnć iego'uyście do otwartóy przyko- 
py wyznaczyć , albo téż tam ietylko łączyć, 
gdzie wypada oszczędzić kosztów ; trafić się 
albowiem może, iż główny sciek zoftanie zamu- 
lonym albo zapadnionym, na ten czas całć po- 
le zoftanie podmoczonóm. Nadto ten główny 
sciek bydź by powinien ftósownie szćrszy -i 
głębszy niżeli szcżególne, w tém iednak ftó- 
sunku łatwob$y możnś błąd popełnić. Na nie. 
równych przecięż bardzo polach ftaie się ściąga- 
nie kilku. scieków do głównićyszego nieuchron- 
ném, zwłdszcza że w tém zdarzeniu poiedyn- 
czym sciekom po większćy części podwóyny 
odchód nadać możnś, przez co mnićyszś ich 
liczba iet potrzebna. 
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W któréy porże roků ta robota má bydź 
przedsiębrana dzielą się zdania. Jedni zimę 
drudzy lato tadzą. Kiedy ieft rozległa robota 
oczywiscie wypada iż jle bydź może w kaž 
Żdym czasie wyiąwszy tęgie mrozy iciągłe sło- 
ty robić potrzeba. Na rżyskach robi się zwy- 
czaynie w zimie a w ugorach do czasu pokła- 
dów w lecie: . 

Niektórzy mniemaią iżby nie należało téy 
wáżnéy roboty przedsiębrać tylko w lecie 
z przyczyny fż by kopanie było czyścićyszć; 
gladszć , ściany scieków niełatwoby się obry= 
wały, a żatóm otwory któremi woda wsizkś 
byłyby odkryte, kiedy ,w zimnćy ale nie mró- 
źnéy porze grunt się deptaniem ftęża w lecie 
zaś będąc pulchnićyszym precéy wysycha, na 
koniec że zwożenie materyałów podczas zimy 
mokrćy (iakś częfto w Anglii się zdarza) ieft 
nie podobne a Zawsze szkodliwć. 

Pin Joung de Clare który w Hrabftwie 
Suffolk wiele gruntów osuszył i wiele w tym 
kunszcie miśł doświadczeniś, zdariś ieft od- 
miennego. "Ja (mówi on) nie poymuię tóy 
s roboty wiecie z dwóch przyczyń: 1d. Ra= 

"PZ 


„ bota z gliną iet daleko cięższa kiedy ieft su- 
„ Chą i twardą.  2re. Daleko tanićy przycho- 
„ dzi naiem robotników kiedy ich gdzie in- 
s dzićy nie potrzebuią w zimie. ” 

Co się tycze drugićy przyczyny: ta,w wie 
lu mieyscach ieft bardzo ważną, pierwszą nie 
zdaie się bydź taką. Pierwsza robota zwykle 
odbywa się pługiem, za którym robotnicy idą» 
cy zrydlamł łatwo ziemię. roskruszoną wybić- 
raia i na brzeg wyrzucają. 

Kto tę robotę pićrwszy raz PEAR nie 
doswiadczonemi wykonywá, moićm zdaniem 
powinien piękną porę, czasu do nićy obrać, 
w tedy bowiem przyzwoicićy i gładziśy odby- 
wś się, gdy się ludzie wprawia, można robo- 
tę i wzimie kończyć. 

Wielu przekłada utłóg kilkoletni (Dreesch) 
i słusznie. Pićrwszą skibę można iak się w kró. 
tce powie pługiem wyorać, czyfto położyć , co 
| Zrobi wygodę kiedy ta będzie kráy scieku za- 
kładać. 

Jeżeli iednak układśmy sobie pole razem 
zupełnie urównać, natedy temu letniś jak zu- 
gorem robota zaradzi. 


Zwyczaynie poczyna się robota pługiem 
a to przez wzgląd wielkićy oszczędności. Wspo- 
mniony Joung nie zaś ów sławny Arthur Joung 
opisuie sposób który podług swego wielkiego 
doświadczania má za naylepszy: w naftępuią- 
cym sposobie; ,, Oznaczywszy kierowność 
» Scieków, pokładśm dwie skiby równoległe 
„ zwyczaynym pługiem zofławuiąc między nie- 
s» mi Okraczkę blisko na 15 calów szćroką, 
» poczém pługiem umyślnie na to zrobionym 
» Zdwiema pułkami podrzynam tę okraczkę na 
„ 15 cślów głęboko, ieżeli tego głębokość 
» gruntu wyciąga, przez co usiiuię aż do cáłcu 
» gliniaftego dosiągnąć, powtórzywszy podu- 
„ rywanie podkopuię grunt na 18 do 20 cślów 
» głęboko, tym sposobem uspasabiam brózdę do 
n kopania wązkim rydlem, którym zwykle 
» SCiek na 15 calów głęboki ile bydź może wą- 
» ski wykopnię. ” 

Ci którzy w tak głęboko podoruiący: pług 
nie są opatrzeni, i do którego 6 do $ koni zwy- 
kło'się zaprzęgać , podobnym to iak się rzekło 
sposobem robią. Każdy bowiem maiąc 4 po- 
dwóyną deską pług do otwartych przecznic 


zwykle używany, chociśż nie tak głęboko, 
ale przynśymnićy ośm do dziewięciu cíli za- 
głębiać go może > wszelako za takim podora- 
niem poftępować powinien człowiek Z szćro- 
kim rydlem a za nim inny z wąskim, i tym 
sposobem dwa sztychy wykopywać , w sposo- 
bie iak się niżćy opisze. 

Różną tym sciekom głębokość naznaczaią 
ato w miarę głębokości 'rzśdkićy wśrsztwy 
ziemi i położeniń pola, niemnićy w ftosunku 
maiących się łożyć kosztów i używanego w Q- 
kolicy zwyczaiu. 

Jeżeli grunt pulchny znacznie ief głębo- 
ki, głębokie téż podobnie i scieki, kopać ná- 
leży, na tedy wszelką zbyteczną wilgoć uprzą- 
tną i powierzchnią utrzymaią w ftanie zupeł- 
néy suchości. Jeżeli zaś rydel na twardy na- 
padnie calec na tedy trzeba się nieco w niego 
zagłębić, żeby woda miała tęgi sciekowy rów. 
Głębszć kopanie byłoby nie tylko mniéy po- 
trzebnć ale nawet iszkodliwć, gdyż woda nie 
z boku ale zgóry miałaby swóy sciek. 

Gdzie tégo położenie pola wymágá ażeby 
pięcey scieków do głównego było sprowadzo- 
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nych, 4 przezeń do wspólnego. uyścią groma- 
dziły się, natedy sciek główny głębszym bydź 
powinien, a przeto: w tęgićy glinie utopionym, 
na tedy bowiem więcćy wody obiąć i uprowa- 
dzić ieft w ftanie. 

W Anglii dśwnićy ogólnie dawano scie- 
kom pokrytym głębokości 3 fiopy Angielskie, 
ale od 20 lat oftatnich rzadko ie dają na 30 cå- 
lów, teraz ndywięcćy na a4 do 26 cálów głębo- 
kie robią.  Jedńak ta głębokość w pulchnym 
gruncie zdale się zapłytką. Łatwo uważać że 
fiopy końskie pod czas oraniá na 4, 5 i więcćy 
calów grzązną głeboko. Jeżgli więc ziemia na 


scieki nasypana ma 10 calów głębokości; taka' 


więc wśrsztwa będzie musiała konia dzwigać, 
jeżeli zaś nie ieft zgliny tęgiśy , to więc pul- 
chné że tak rzekę nad ściekiem pokrytym 
sklepienie, koń może łatwo przedeptać i uży- 
te do wypełnieniś go /Materyały pomięszać. 
Bespiecznićy więc będzie tam na 30 cślów 
głębokie rowy wykopywać , gdzie się nie głę- 
boko. w tęgi grunt zaszło; zawsze nśleży u- 
wdżać żeby przynśymnićy ziemia nad wypeł- 
nieniem scieków była na ftopę grubá. 


7 
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Jak Zaś te Scieki maia bydź obszśrne? po- 
ftanowiono we wszyftkich nowszych zakładach 
za nie odmienne prawidło: żeby były iak nay- 
wąższćmi raz że przez to oszczędza się mate- 
ryałów do wypełnienia potrzebnych; powtór? 
że wozy. i konie bespięcznićy po nad takie 
przechodzą bez ich uszkodzdnia. Wszelako 
winniśmy (iak się niżćy powić) zważać na 
sposoby i materyśły do wypełniania użyte. 
Porządnie robione scićki nie są nigdy nad 13 
cślów szersze. , | 

Nśrzędzia dotćy roboty używaią się náy- 
proftsze, używagie ich w. Anglii ftateczne bez 
żadnćy odmiany dowiodło dogodność ich do tey 
roboty, 

Kiedy ieszcze do początku tey roboty 
mnićy pługa używano, zwykle rowy kopano 
troiakim rydlem zktórych każdy co ráz węż- 
szym był i ieden po drugim do kopania brany, 
tak że rów co ráz głębićy zwężśł się foremnie. 
Teróz częfto kiedy płużna robota poprzódziła, 
używa się tylko oftatniego to ieft n4ywęższe- 
go. Jeżeli jednak większą má bydź scieków 


8 ABK. | y 
głębokość, bez podwóynego rydła obćyść się 
pie można, których Kształt jet naftepu- 
iący. 


i 
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Pićrwszy rydel 4, w górze má blisko 14, 
"u dołu 8 calów szerokości a 18 do 20 calów 
długości. Drugi B, ieft w górze na 8 cálów szé- 
roki, u dołu jeft oitrokątny, długim bywó iak i 
pićrwszy, rękoieść zwyczaynie blisko dwie fto-- 
Py, sześć cślów długi. U rękoieści pićrwszego 
nad blachą blisko, ieft sworzeń wprawiony diś 
lepszćgo nogą podczas kopania uięciś. 


Figura 6. 


Po wykopaniu rowu zwykle czyści się 
dno z opadłćy ziemi narzędziem Fig: 6, wiel- 
kość tegó gatunku motyki i długość bywá ro- 
zmaitá, szćrokość zaś ieft ftósowną do szćro- 


kości dna w rowie. : 


( Dalszy cigg w nafiępuiących Numerach. ) 
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IV. 


IV, 
DALSZY CIĄG O PSZCZOŁACH 


z Słownika Xiędza Rozier, 


ODDZIAŁ DWÓNASTY. 


© wynslózku ulów szklanych, i o kształcie ia- 
ki im dać modna dla pofiraegania roboty 
pszczółek. 


Se at nie znali ulów iakie my mámy 
którć nam pozwálaią wolności sledzenia pracy 
pszczó: w szrodku ich rzeczypospolitćy. Je- 
den tylko Pliniusz donosi nám że ieden z Se- 
natorów Rzymskich ciekawy poftrzegania tych, 
owadów wich pracach miał ul z bardzo prze- 
zroczyftego rogu. Swammerdam nigdy ulów 
szklanych nie widzińł, bo radzi żeby ie sle- 
dzić przyprawiać okienka do ulów 2 papićru, 
i w ten czśs ie rozdzićrać , kiedyby kto chciał 
miéć przyiemność w przypatrywaniu się pracy: 
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Moufet mniemśł że pszczoły. żeby przeszko. 
dziły poftrzćgania siebie przez szkło, składają 
iakis pokoft na szybach ktore tracąc szkła 
przezroczyftość nie pozwala wyraźnie widzićć 
ich robót, ani urządzenia iakie się w szród u- 
la znayduie. Wszelako za pomocą Ze szkła 
zrobionych ulów PP. Cassini, Maraldi, de 
Requmur wydoskonalili się wNaturalney pszczół 
Hiftoryi i podali nám wypźdki swoich poftrze- 
żeń nad sposobem iakim się ich rzeczpospolita 
rządzi sposobem. Pićrwszym był Pan Cassini 
który poftawił w ogrodzie przy Obserwatoryum 
w Paryżu ule szklane w celu tak doświadczeń 
jak i poftrzeżeń; od owego czasu, ftały się 0- 
ne iuż pospolitemi między badaczami natury. 
Pán de Reaumur rozmaite im nadał odmiany 
w ich budowie, iedne porobił w kształcie oftru- 
„słupa lub równoległościanu bardzo długiego o 
kilku piętrach ; innym dał króy zupełnie ko- 
fikowy. Te ule nie są z czoła deskami zam- 
knięte. ale liftwami krzyżowanemi, w których 
się oprawiaią szyby naprzod oftrożnie gwoździ- 
kami przybite, potóm kitem szklarskim załepio- 


ne, iak się zwyczaynie do okien wprawiaią. 


Okienniczka na zawiaskach w rogach ula przy- 
prawnych” przymyka' ten gatunek okna. i nie 
otwićra się aż kiedy chcemy poftrzegać robótę 
pszczółek. 

Ule Pana Mahogany o którycheśmy w dzie- 
wiątym Oddzidłe mówili są do tych śledzeń 
bardzo wygodne; dzwony które na nich ftoią 
są mayszczęsliwićy. wynalezione dla ukonten- 
towania którć mimy w przypatrywaniu się do- 
wcipowi pszczół w rozmaitych ich zatrudnie- 
niach ; szuflśdy na które te ule są podzielone 
gdyby miały szyby, dałyby łatwość zupełną 
w śledzeniu tych much: gdyby te szyby były 
ztyłu ula wprawione, pszczoły wchodząc i 
wychodząc Zula nie poftrzegałyby nawet tego, 
któryby ich sledził. 


< 


ODDZIAŁ TRZYNASTY. 


Zbiór korzyści t nieprzyzwoitości tych wszy- 
fkich tak rozmaitych ulów, a ztąd iaki 
wybór między niemi zrobić wypada. 


(SR znayduiemy zabawę w chodowaniu 
Pszczół i naszę Zaspákaiámy ciekawość, iedrak 


wabi nás ikorzyść z Gzęści ich pracy i z owo: 
ców ich przemysłu w celu wynadgrodzenić SO 
bie ftarań kołoich chodowania i odzyskaniź na- 
kładów iakie w obmyślaniu im mięszkania po- 
noszemy. Ważnym więć ieft przedmibtem fta- 
rać się o pomięszkanie ich takie, żěby im było 
przyiemnć, i żeby wygodnie swe prace odby- 
wały bez przerywania swego w robocie zapa- 
łu i bez przeszkód naymnićyszych: trzeba ie- 
szcze żeby ich ule były mało kosztowne i u- 
trzymywanie ich łatwe, przez co możnaby ie 
pomnáżać końcem zyskowania zbogaćtw które 
gromadzą. Maią ule bydź wygodne, tak żeby 
łatwe było koło pszczół ftaranie, i podziśł o- 
woców ich pracy dla łożącego koszta, bez wy- 
ftawiania go na ich okrutną napaść, którey so- 
bie pozwślaią kiedy się kto ośmiel4 tykać ich 
składu, ale razem bez marażeniś pózczół sa- 
mych i ich młodćgo pokoleniź którć wychowu- 
ią na żadnć niebespieczeńftwo. 

Wszyftkie ule któreśmy opisali nie łączą 
wszyftkich tych razem korzyści.  Pićrwsze, 
które niczćm innćm nie są tylko kvszykąmi al- 
bo skrzynkami obdłużnemi a które można na- 
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zwać Raroświeckiemi y są nifywygodnieyszćm dlź 
pszczół. mięszkaniem, robią one trudną koło 
nich fłaranność, a trudnićyszć ieszcze części 
ich obfitych zapasów podbićranie. Z wielką 
przychodzi trudnością chędożenie ulów i za- 
kładanie pszezołom żywności iężeli iśy potrze- 
buią: zawsze z narażeniem się na ich gnićw lub 
na popsucie ich dzićła. Jeżeli mole lub inne 
robaki założyły sobie w nich mięszkanie, iuż 
są ftracone, iuż ieft rzeczą niepodobną wygu- 
bić ie, chyba żesię wszyftkie plafiry dobędą, 
i pszczoły przeniesą się do innego zupełnie mię- 
szkaniś. W czasie. nayobfitsżego zbioru zdarzyć 
się może że nie maią iuż mićysca na złożenie za- 
pasów iakie są w ftanie zgromadzić codzień: trze- 
baby więc część miodu zbyteczną zabrać; ale iak- 
Że.tego dokázać bez niekespieczeńftwa, osobliwie 
w porze czasu, kiedy pszczoły przy zupełnéy sile 
i żywości rzucaią się z gnićwem na swego łupie- 
scę? tem bardzićy że nowć pokolenie zwyczay- 
nie w podobnym czasie ieft w momencie pokaza- 
niś się; potrzeba więc znać iego komórki, inaczey 
możnśby nieszczęśliwie ie zatracić, niosąc nóż 
_Mórderczy na pláftry w których ieft zamknię- 
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tém. Nie wszyftkie momenta są do tego przed- 
sięwzięcia zdatnje ; trzeba się przygotować bar- 
dzo rano, póki ieszcze pszczoły są ftrętwiałe 
przez zimno nocnć: muszą się mocno podku- 
rzać żeby fe przymusić iść w górę, a właśnie 
zgóry należałoby im ich składy zabrać żeby 
oszczędzić zarodki młodego pokolenia , które 
zwyczaynie w szrodku się znayduią: wieleż to 
pszczółek nie poświęca się na zgubę pod nóż 
który ich dzićło odkráwá. 

Uie z kiłku komór jedne nad drugiemi kła=' 
ldzionych sa lepsze iak pierwsze bo podobnym 
nie podpadaia nieprzyzwoitościom. Wosk się 
iak w pierwszych nie ftarzeie, bo się zawsze 
naywyższa kómora z całym zbiorem zdćymuie, 
a na to mićysce inná od spodku się ftawiś; 
mole mnićy maią czasu w nich się zagnićżdżać, 
trudną ieft rzeczą żeby cały ul. spuftoszyły, 
Który się wciągu roku może zupełnie odmienić 
przez odćmowanie komór, i na ich mićysce in- 
nych podftawianie. Pszczoły w swćm mięszkaniu 
nie są nigdy próżnuiącemi, iakiemi bywaią kie- 
dy im mićysca naskład miodu brakuie. Jeżeli 
Kto nie sądzi rzeczą potrzebną zabićrać im czę- 
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ści ich zbioru iakim ieft cały ul wypełniony; 
podftawia się ze spodu komora, którą nie omię- 
szkają pszczoły napełniać: tym sposobem u- 
trzymaią się w czynności i wchęci do pracy 
bez podbićraniś im nie w swoim czasie części 
ich bogaćtw. Zśrodki nie są w niebespieczeń: 
ftwie: wychowane na przód wwyższych ko= 
morach , iuż wyidą z dziecińftwa kiedy niższe 
pełne nowego dzićła pokazuia że można bez 
szkody zabrać co maią nadto, zdćymuiąc komo 
rę wyższą miodem i woskiem wypełniona. Ten 
zabór nie wyftawia ani pszczół, ani záborą na 
żśdnć niebespieczeńftwo: zgromadzone przy 
składach, których gromadzeniem są, zatrudnio= 
ne, blisko komórek gdzie nowć pokolenie wy: 
mágá ich pieczy, opuściły wyższą komorę; 
gdzie bytność ich nie ieft potrzebną, bo tam 
iuż nic nie maig do roboty. 

Jakokolwiek dowcipnie są wymyślone ule 
2 komorami Pana Palteau, nie maig iednak 
wszyftkich korzyści: nie łączy wszyftkich wy: 
Bód iakie z nich ten wynalśzca obiecówśł ; niez 
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przyzwoitości iakim podlegaią nie pozwałaią ich 
bez odmiany używać: 1d. Teule są znacznie 
kosztowne dla ubógiego wieśniika; a na to 
trzeba! mieć nayszczególnićyszą uwagę w wy- 
nalazkach użytecznych. Pan'Palteau przyzna- 
ie że każdy taki ui kosztuie sześć liwrów 10 
Soldów (blisko iedćnaście złotych na srebrne 
pieniądze): podług wszelkiego podobieńftwa 
ten rachunek był zrobiony takiak należy kie- 
dy kto chce swóy wyralśzek zalścić publiczno- 
ści, a przeto nie rachuie drobnych przedmiotów, 
które za mało ceni; tém bardziey że ie miśł 
właśne: inaczćy się pokaże kiedy kto wszy- 
ftko musi kupić. Wiele rzemieślników razsą- 
dnych pytanych o to zapewniá; że nie mo- 
Żna ze wszyftkićm tego ula zbudować podług 
podanego wzoru za mnićy iak dziesięć liwrów 
(co czyni złotych szesnaście w srebrnćy mone- 
cie); ten zaś kosat ict zbyteczny kiedy kto 
chce znaczny tych ulów zapas sporządzić ; gdy- 
by nawet nie kosztowały więcćy jak Autor po- 
daie , jeszcze by były drogiemi dla większćy 
części wieśnińków: mierny maiątek a powsze- 
chnićy niedoftatek fławia ich w niepodobień- 
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„ ftwie robienia wydźśtków na przód iakich wy- 
maga opatrzenie się w znaczną. liczbę ulów bez 
którćy by się obćyść nie mogli gdyby chcieli 
zchodowanych przez siebie pszczół pewnego 
dóyść przychodu: byliby więc przymuszeni 
przez pięć lub sześć lat poświęcić cały dochód 
ż pasieki, żeby się wliczbę przyzwoitą ulów 
opatrzyli diá pomieszczenia swych pszczółek: 
ależ ieft rzebzą bardzo trudną przekonać ich że- 
by podobną zrobili ofiarę mimo wielkich ko- 
rzyści, iakich mieliby się prawo spodziówać; 
mnióy oni rachuią zyski przewidywane, niżeli 
wydatki na ten koniec potrzebne. Same więc 
osoby maiętne mogą się w podobne ule opa- 
trzyć. 

2re. Jeżeli ktn má dwadzieścia cztery lub 
trzydzieści takowych ulów potrzebuie mieysca 
obszćrnego, pasieki rozległśy żeby ie pomie- 
Ścił, a nadewszyftko żeby były wyftawione 
wszyftkie ku południu? Potrzeba szop wielkich 
Ra ich skład, na skład pokrowców których się 
nie używa, a których zapas ieft pótrzebny na 
SpOdziewane roie. Wszyscy pewnie wieśnia= 
cy” nie maią tych korzyści. - „W pszczólnika 

aa 
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słomą tylko pokrytym, i przyftawionym doich 
chatki, pomieszczą, Oni łatwo dwadzieścia do 
trzydziefłtu ulów, i dadzą wszyftkim dogodnó 
ku słońcu wyfławienie; przeciwnie gdyby. ie 
mieli w swym sadzie mieścić i w koło domu, 
połowa byłaby dla nich nad to. 

gcie. Kiedy ieft zimno lub dćszcz pádá 
pokrowiec.ieft potrzebnym: ale w wielkie go- 
rąca, pszczoły nim zapakowane mogą się dusić 
nie mnićy iak i zarodki, wosk będzie topniał 
a miód rozlóćwał. Jakże wzbudzić wszróńd ula 
krążenie powietrza które ie odnawia i chłodzi 
pszczoły pod czas upałów. Powietrze którć- 
byśmy zasuwą która ieft pod ftołem wpuścili, 
będąc rozgrzśnćm przez odbicie promieni sło- 
necznych od ziemi sprawiłoby ieszcze bardzićy 
- ich mieszkanie nieznośnem. 

4te. Otwór który za bramę pszczołom 
służy do wchodu i wychodu zula; powinien 
bydż zupełnie do szródwagi ze ftołem; ieżeli 
ieft podniesionym ieft dla nich niewygodnym 
do wnoszenia w górę brzemion które z pola 
przynoszą; tarcza do tego gatunku ula przy- 
prawionś má tę nieprzyzwoitość że iet wyżćy 
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ftolu. Stróżowanie iakie bez ulłanku odbywaią 
pszczoły w Szród ula przy bramie ,. ftaie się dla 
nich ciężkićm.* W momencie napaści mógłby 
ie podćyść nieprzyjńciel mogąc bez pofirzeże- 
nia wniyść, chybaby pszczoły musiały firóżo- 
wać w arkadach jak w oknach. Jeżeli tarczą 
cwierć kołem pełném ieft obróconś ku otworo- 
wi ula, odnawianie się powietrza uftanie , chy- 
baby zasuwa po pod ftołem była podziurkowa- 
na; alesię znowu ziawią bramy, dla motylów 
które spładzaią gysieniczki, i dla wielu innych 
owadów. 

Ste. Jakież znowu zatrudnienie, iaká prá- 
ca wodćymowaniu pokrowców, które się łą- 
czą zeftołem antabśmi a wte wsuwaią się za- 
włoki, kiedy káże okoliczność odwiedzić 
pszczoły * żeby im miód podebrać it. d. drze- 
wo w ftole może napęcznić od wilgoci, iakże 
w tedy bez wftrzyśnieniń zdiąć pokrowiec 
z ula? 

Ule Pana de Massac na wzór Pana Palteau 
zbudowane, maią część iego nieprzyzwoitości, 
prócz pokrowca którego się im nie daić. Gió- 
wna ich wada, ieft że nie są tylko 2-dwóch 
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komór bardzo rozległych złożone; w podbić- 
łaniu możnaby zabrać część zarodków które ie- 
szcze z swych komórek nie wyszły; żeby te- 
go nićbespieczeńftwa uniknąć, trzebaby Cze- 
kać, żeby pszczoły wypełniły spodnia komo- 
rę, żeby zarodki z ofłatniego zniesieniń faiex 
przez matkę miały dość czasu do wykłuciá się 
pod czas ich w spodniey komorze roboty: gdy- 
by były bardzo pracowitemi, a przeto zbiór 
był bardzo obfity, komora dolna byłaby wy- 
pełniona a zarodki ieszczeby zswych komórek 
nie wyszły; odwłócząc wyrzynanie miodu, 
Żeby ocśłić zarodki przymuszoneby były 
pszczoły doutraty drogiego czasu i udalyby się 
do próżnowaniń. 

Ule Pana de Boisjugan maja w tém korzyść 
Że nie wiele kosztuią a przeto zakładanie pszczól- 
ników łatwo przychodzi. Słoma z którey się 
robią utrzymnie w mięszkaniu pszczół przez zi- 
rę ciepło, którego ule drewniane wilgoci bar- 
dzićy podległe nie maią, przeciwnie w lecie 
są chłodnićysze, .bo się trudnićy rozgrzówaią 
iak drzewo. Ale znowu wyftawiaią pszczoły 
ł ich zapasy na napaść szczurów i myszy , któ- 


te łatwo przegryzaią aprzezto wiele puftosze- 
_niś sprawiaią. Ich ksztółt ,sklepifty ieft bars 
dzo niewygodny do odćymowaniś jednéy ko- 
mory zdrugićy; żoftajie zawsze na wypukły 
części tćy komory która się wyższą ftała pa 
podbićraniu wosk i miód rozlany z plśftrów, 
które trzeba wyrzynać lub wyrywać; inaczey 
nęcić będą sąsiedzkie pszczoły a nawet i zte- 
go samego ula: to zaś ieft wielką nieprzyżwo- 
itością, bo tracą swóy czas bawiąc się zbićra- 
niem tych reszt miodu. Osy i szerszenie mo» 
ga się ieszcze przynęcać; na próżno by kto żul 
pokrowcem przykrywał rownić słomianym, 
chciwe miodu wszlizgać się będą po pod spód. 
Aieżeli nie dosyć maią zręczności, żeby tam 
przeniknęły , odwáżaią się wniyść gwśłtem do 
ula podeyść pszczoły, i wiele między niemi 
Sprawić nieładu. : Fe komory mimo całego ko- 
ło nich ftaraniś nie łyczą się z sobą doskonale: 
pszczoły iak wiemy zaklcjaią wszyfikie otwo- 
Ty pokoftem; jakże zdćymować iedne z dru- 
gich, kiedy dl4 ich sklepiftego ksztśłtu ciężko 
ie podważać? Pin de Cwinguien daiąc tym U- 
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lom króy płaski, tey nieprzyzwoitości zara- 
dził. 

Ule Pana Schirach nie są tylko dọ wypro- 
wádzaniá kunsztownych roiów zdatne: ksztśłt 
ich budowy nieieft do wychowywaniś pszczół 
zdatny , którym by ich zapasów nie możną bez 
ptwićraniś pokrywy, zabićrać, która má kształt 
bramy; wosk i miód któreby się niżey podło- 
gi z prętów znaydowaly z trudnością mogłyby 
bydź odnawiane, bo w téy części odbywa się 
wychowanie pokolenia. | 

Ule Wildmana maig te same korzyście co 
iule zkilku komór złożone , bo za pomocą Za- 
gówek które w swych pokrywach maia, możnź 
mięszkanie pszczoł rosprzeftrzenłć +a tém spo- 
sobem utrzymać ię w zapale do pracy; są one 
do ich roboty równie zdatne jak łatwe do pod- 
bićraniś plaftrów , bez wyftawienia ich i ich 
rodu niebespieczeńftwa. Smutną tylko ieft rze- 
czą że wątło z którego te ule się robią nie Za- 
słania dosyć pszczółęk od spuftoszeń jakie 
w ich mięszkaniach myszy sprawiaią. 

Wynalezione przez Pana de Mahogany ule 
są dowcipnie zrobionć w celu zaspokoieniź cie- 


kawości osób, które chcą pszczoły wyśledzać 
w. ftawianiu ich budowli a razem korzyftanią 
z części owoców ich pracy. 

Ule które łączą naywięcćy korzyści ftó. 
sownie do zysku iakiego się z pszczół spodzie- 
wámy są te których używśł Pan dy Carne, de 
Blangy, składają się one z wielu drewnianych 
graniaftych komór. Nie wyciągałą te ule wie- 
lu kosztów w założeniu pszczółniku bo nie ko- 
sztuią nad 38 soldów (blisko trzy złote). Gru- 
bość desek na 5 lub 6 linli, nie byłaby dofta- 
teczną do zabespieczenia pszczół od oftrOści zi- 
my gdyby na nią były wyftawione, dla tego 
też wypśda ie ftawiać w pszczólnikach osłonio- 
nych. i À 

Kiedy ich kto nie má konieczną ieft rze- 
czą mieścić ule na zimę w iakićm zamkniętćm 
iićyscu. Możnaby ie okrywać pokrowcami 
składanemi z dwóch równych sztuk naksztśłt 
pudeł kładzionych iednych na drugie, które 
byłyby wygodnićysze iak- Pana Palteau, ale 
Pszczólnik mnićy kosztowny osobliwie kiedy 
się må znaczną liczbę ulów ieft nadogodnićy* 
szym. 


Chociaż Pan Ravenel nie zupełnie swemu 
przedmiotowi w budowie ulów uczynił zado- 
syć, przez który można się uwolnić od czuwa- 
niś żeby rdy nie uszedł podftawiaiaąc gotowe 
mięszkania dla nich biisko ich matki, ieft rze- 
czą pewną Że pszczoły w pićrwszych: dwóch 
latach nie potrzebuią nowego mięszkaniń, chy- 
ba żeby się nadzwyczaynie: mnożyły: jeft rze- 
czą do podebieńf' wa iż powiększaiąc 0 trzecią 
część blisko obiętość gabinetów, byłoby się 
przez wiele lat wolńym od ftarania w przy- 
gotowania mięszkań dlá roiów, któreby obok 
oyczyftego gniśzda znaydowały dosyć obszćr- 
né mięszkanie. Ten gatunek ulów iet wygo- 
dny do podbićraniś bogaćtw pszczólnych, któ- 
re nić wiedzą nawet o zaborze ich; byłoby ie- 
dnak nie zie żeby szredni gabinet tak był uło- 
żony żeby go można na boku ftawiać w celu 
odmienienia w nim przynáymniéy co dwa roki 
wosku który przez długie bycie nabywá złych, 
dla pszczół szkodliwych własności. Pewne 
małe z oftrożnością przedsięwzięte odmiany i 
doświadczeniem kierowane mogą te ule bardzo 
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użytecznemi i w chodowaniu pszczół bez wiel- 
kićy trudności wygodnemi zrobić. 

Ule Pana de Gćlieu są nad wszyftkie któ- 
reśmy opisali lepszemi, ieżeli chcemy przyiść _ 
do roiów przez oddział ulów; zapasy i zarod- 
ki są równie podzielene; czego nigdy nie mo- 
żná .wulach o kilka komorach dókazać , w któ- 
rych część niższa zawsze większy oddziśł za- 
rodków zamyka; aprzeto drugi maiąc ich mało 
nie wydaie tylko róy bardzo siaby. Sąieszcze 
wygodne kiedy się chcemy podzielić z pszczo- 
łani ich bogaćtwami. Wosk nie może nabrać 
złych własności dlś pszczół szkodliwych bo się 
go to rocznie odmienia. 

W tło w ogólności mówiąc iakiego na bu- 
dowę ulów używać należy ieft. z tarcie sosno- 
wych iodłowych, lipowych, topolowych lub, 
innego bardzo lekkiego drzewa; kiedy możnź 
dwypźda użyć przed innemi sosniny lub iodli- 
ny. Żywiczny zapach który wydają nie szko- 
dząc pszczołom má własność oddalaniś wszy i 
pluskwy im nie przyiazne (*). Kształt okra- 
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©) Tarcice modrzewowe ze wszesh migr temu ce- 
lowi naylepićy by odpowiadety, 
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gły lub graniafty komór nic nie fianowi; wierzch 
tylko bydź powinien płaski, żeby odrzynanie 
plaftrów było łatwićyszćm. Byłoby do ży- 
czeniś żeby ule można żesłomy robić, bo się 
mnuiey w lecie rozgrzewaia a w zimie ciepley 
pszczołom daleko niż z drzewa które wilgoć 
zatrzymuie i nie pozwala ićy łatwo parować. 
Trzeba by więc znaleść pokoft, któryby od- 
dślśł myszy i szczury, które ie bardzo łatwo 
przegryzaią. Wiklina, rokicina i inne giętkie 
krzewy podlegaja pruchnieniu, w nich się kry- 
ią i swoie:iaia składają, tak że ich nie można 
poftrzedz żeby ie wygubić , tych więc wąteł 
nie należy do budowy ulów pżywać: 
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CZĘESĆ TRZECIA. 
ROZDZIAŁ I 


O Sposobie pozndwania ułów iich prze” 


noszenia. 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 
SJąkia sa znaki przez które się dobre ule po- 
znata ? 


Sea poznáwanîá iakości ulów nie tylko 
iet pożytecznym, kiedy ie chcemy kupować 
lub przedáwać żeby nie bydź oszukanym; ale 
ieszcze bardzićy żeby sądzić o ftanie pszczół 
iszrodkach chodowaniś iakich wymagaią. Do- 
bry ul powinien bydź młodemi mięszkaricami 
zaludniony którzyby byli czyanemi i pracowi- 
temi; ich mięszkanie bydź powinno schludnć 
i opatrzonć w zapasy. 

Rzut oka na pszczoły sądzi oich pracowi- 
tości i wieku: ićżeli żywo wylatuią w swą po- 
dróż , ieżeli się ubićgaią powracaiąc do oka ulo- 
wego ieżeli się poftrzegi że maią skrzydła ea- 
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łe, te są znaki przez. które o nich. sądzić mo- 
żná żesą młode ipracowite. Kiedy się leniwo 
biera dolotu i do wchodzenia w ul zzdobyczą 
iśką zebrały ; kiedy ich skrzydła są pofirzępio-, 
ne, są to dowody nie omylnć ich ftarości, i że po- 
dróże dlś nich są morduiącehi i na ich wiek 
pracowitemi. O zaludnieniu uła nie można $ą- 
dzić widząc wylatuiące i przełatniące pszcz0- 
ły; dwa lub trzy tysiące, któreby podróż nie 
ufłanną robiły i kilkokrotnie powrócały mogły: 
by nam wyftawić ich liczbę dwadzieścia pięć 
do trzydzieftu tysięcy. W wieczór kiedy wszy- 
ftkle są w domu albo rano niżeli wyidą możnó 
się dowiedzłćć czyli ich Ńzeczpospolita ieft 
liczna i' bogata w zapasy: małe uderzenie w ul 
zgiętym palcem wzrusza ich gmin: ieżeli brzę- 
czenie, które się za tém uderzeniem dá słyszyć 
jeft odgłosem po kilka krocć przytłumianym pe- 
wnie są liczne i bogate, ieżeli przeciwnie nie 
má ich wiele i są ubogie, brzęczenie ieft oftrć 
i odgłos iaki ul wydaie jeft iaśnićyszym i na- 
tychmiśft iak się tylko dół styszyć uftaie. Že- 
by się zaś przekonać Szyli ulieftczyfty i wosk. 
nie ieft czarny i narzeszały, coby go pokazya 


wało bydź itarym, nachyla się go leko wtył 
i zwśżś się w szrodku ftan iego. Tego doftrze- 
ganiś nie można robić tylko bardzo rano albo 
w nocy przy śŚwiatle, bo chiód nocny który 
nieco usypid pszczoły ich wielką żywość ła- 
godzi, którś nie zawsże pnzwśld sledzić ich 
ftanu w ulu. Kiedy się poftrzeże piękny i bid- 
ły wosk; kiedy się ich gnóy i posnięte muchy na 
podftawie nie daią widzieć, pewnym sią będzie 
że ich mięszkanie ieft od młodych pszczół zalu- 
dnionóm, że są czynne żywe iliczne. Kiedy, 
są ftare, ' nieliczne, wosk czarniawy niekiedy 
spruchniały i rozdrobniony ed dna ula, który 
rzadko ieft czyftym, bo ieft zamięszkanym od 
małćy ftarych much liczby, które iuż owćy fta- 
ragności wswóm dziele i schludności iaką mia- 
ły wswym młodym wieku nie maią. 

Biśłość wosku któr4 się daie widzićć przy 
dnie ula, iet niekiedy znakiem złćy wiary 
przedaiącego: ci którzy się przedźrzą ulów ba- 
wia, a którzy kupuiacych chcą oszukać, ftara- 
ią się wykroić wszyftek wosk od dołu ula: czar- 
ność iego i spruchniałość wskazałyby oczywi- 
Scie gatunek złego ula, którćgoby im ciężke 
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było pozbyć się: pszczoły poprawiaią ftan te- 
go ula zapełniaiąc go w piękney porze roku, 
nowym woskiem, aw iesieni białość iego zwia- 
ftuie go bydź młodemi pszczołami zaludnionym 
i cały bydź wybornym. Nie trzeba tym po- 
zorom ufać; nie dosyć ieft wysledzić ftán ula 
od spodu przechylaiąc go iak się wyżéy po- 
wiedziało, trzeba jeszcze uwśżać czy w głębi 
całć pszczół dzićło odpowiada swićżości robo- 
ty od dołu; chociaż wosk nie ieft tak białym 
ale trochę żułtym , ieszcze się nie ieft oszuka- 
nym wgatunku ula, który i tak jiet wybor- 
nym. Kiedy robota w głębi pokazuje się czar- 
miawa, kiedy wosk wydaie zapach nieprzyie- 
mny iak gdyby był rozgrzanym, białość wo- 
sku od dna iet oczywiftym z ftrony włóścicie- 
la oszukańftwa dowodem. 

Możnś ieszcze,o dobrym ulu sądzić ziego 
wagi, ale ta tak bardzo pożyteczną wiadomość 
zoftawia się tym, którzy mieli oftrożność wá- 
żyć próżne ieszcze ule i znaczyć na wićrzchu 
ich wśgę. Jeżeli ta oftrożność má mićysce, 
ikiedy się przed zimą zwśżyło, można iuż na 
wiosnę wiedzićć wiele w złéy porze diś siebie 
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pszczoły ftrawiły z swych skłśdów i czyli po- 
trzebuią pomocy w zapomożeniu ich w ży- 
wność. 


"ODDZIAŁ DRUGI. 


O czasie do kupna. i przewozu ulów przyzuoi= 
tyme 


Cas náíyprzyzwoitszý do kupowaniá ulów 
ieft zawsze przed i po zimie; wtedy możnź o 
złym lub dobrym ich ftánie sądzić lepićy, 
niż w którćy kolwiek innćy czasu porze. Kie- 
dy komu zoftawionś wolność wyboru, nśyle- 
pićy kupować ie po zimie; iuż się nie należy 
lękać ftraty, bo iuż pszczoły niygorszy czas 
przetrzymały: z większą pewnością pozna- 
iesię ich ftan a przeto mnićy ieft.do lękaniś się 
oszukańftwa. 

Czas do przewozu ulów, bądż tych które 
się kupiło, bądź którymbyś my wyftawienie 
lepsze lub położenie znaleźli, nólepszy ieft 
- koniec zimy albo początek wiosny: Pszczoły 


R 
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które ani tćy dzićlności, ani tey żywości któż 
re im ciepło nadaie nie maią, mniéy są pomię- 
szane uftórkami podróży; powietrze: w tedy 
ieft tak łagodne, że im można bez niebespie- 
czeńftwa pozwolić wychodzić w dwa lub trzy 
dni po ich namićysce przybyciu. Ta prze- 
chadzka ieft im koniecznie potrzebną po tako- 
wych przenosinach, dl4 wypróźnieniś się po 
za mięszkaniem i nabrania sił po zmordowaniu 
zpodróży,, która mimo wszelkich oftrożności 
iakich by się użyło i krótkiego czasu w prze- 
wozie zawsze ie więcćy ftrzęsie niż nśleży. 
Wielkichby się możnś nieprzyzwoitości lękać 
gdyby były przewożone w czasie kiedyby ich 
po odbytey podróży nie można wypuścić. Ruch 
w drodze ocucaiąc ich zatrętwienia wzbudziłby 
w nich chęć do iedzeniá i ich zapasy mogłyby | 
bydź pręcćy ftrawione, niżeliby mogły z pola 
ich niedoftatek zaftąpić: trzebaby je więc ży- 
wić, coby było przedmiotem iakiego ile bydź 
może bądź w wydśtkach, bądź w ftaraniach 
trzeba się chronić; ieszcze i to byłoby, nie- 
przyzwoitością żegdyby poich przybyciu ich 
wychód był o wiele dni spoźniony, gnóy swóy 


puszczałyby w ulu i na plaftry; ten psuiąc ich 
dzieło wzbudziłby podobno burzenie, którego 
zapach bardzoby pszczołom był szkodliwy, 
psułby wosk i do próchnienia sposobił. Je- 
szczeby gorzćy z-niemi było, gdy te gnoie 
zbliżyły się aż do nich; zmazałyby się ich 
skrzydła; organa oddechowe które są pod skrzya 
dłami zatkane sprawiłyby ich śmierć. 
Większe są ieszcze nieprzyzwoitości wich 
przewożeniu w lecie; chociażby się noc tylko 
do tćy podróży obićrała: plaftry których wosk 
nie ieft tak tęgim jak w zimie, mimo przekrzy- 
żowaniá ich prętami które są między niemi, 
zawsze się lękać należy żeby się nie potrzaska* 
ły i nie pokruszyłf. Pszczoły będąc przy zum 
pełnych swych siłach, są bardzo pomięszane 
uftórkami podróży. Jeżeli miśysce w którćm 
się osadzaią ieft mało oddalonem od dawnćy 
ich osady, powrócąsię do niśóy. Możná iewi« 
dziéć przez wiele dni naftępnie przylatuiące i 
Spoczywaiące w mieyscu diwnćgo swégo mię: 
szkania, które przyciśnione głodem z wielką 
niechęcią opuszczaią: ieżeli znaydą inne ule; 
tedy póydą napaftować w nich pszczoły, uda« 
Ra 
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dzą się na rabunek, z kąd częftokroć náyokro- 
pnićysze między niemi powftaiąwoyny. Prócz 
obawy ftracenia pszczół z podróży w tćy porze 
roku, ieszcze daie się im przyczynę, że nie 
używają nayzyskownićyszćżo do swych zbio« 
rów czasu. 


ODDZIAŁ TRZECI 


„jakie należy mieć ofirożności w przewozie ulów , 
i iaki ief niylepszy sposob tego przewozu ? 


e inne się lekko i bez ftrząsaniś ul który 
się má gdzie indzićy przewozić odskrobuiąc klay- 
fter nożem który go do ftołu przyklćidł, zdćymu- 
je się ztegóż ftołu i kładzie spodnim otworem na 
płutnie grubćm i rzadkićm rozesłanćm na ziemi, 
które się w koło ula podnosi żeby ie koło niego 
sznurem obwiązać, obciągnie się tak płutno 
żeby otwór był dobrze wyciągnionćm płutnem 
zakryty. 

Kiedy sięieft przez iaką okoliczność przy- 
muszonym koniecznie w lecie ule przewozić, 


trzeba chwytać moment kiedy się pszczoły 


wszyftkie do nich zgromadziły , inaczćy zgubi- 
łoby się ich wiele i wyftawiłoby się na całą 
ich zemftę, w nocy więc kiedy są nieco u- 
spione trzeba to zatrudnienie przedsiębrać. 
Należy taki do przewozu wóz wybićrać, 
któryby nśymnićy sprawiał trzęsieniń, kiedy 
_ nie wiele ulów wypádá przeprowadzać, można 
użyć noszów na których się łatwo pięć lub sześć 
ulów bez trudności puftawi (tego by się z na-.. 
szemi wysokiemi zkloców sosnowych lub bu- 
kowych zrobionemi nie dokazało), a te dwóch 
ludzi bez mocowania się wielkiego i bez ftrzą- 
sania ulów potrafi przenieść. Jeżeli zaś wy- 
pada znaczną liczbę ulów przeprowadzać, a 
podróż ieft daleká, można użyć wozu; trzeba 
zaś tak układać ule żeby Qtwór zakryty płu- 
tnem był w górze żeby się pszczoły przez nie- 
doftatek powietrz4 nie dusiły ; albo też maią 
się ule bokiem układać z ofirożnością Żeby 0- 
twór wychodził po za wóz: pomiędzy plaftra- 
mi rospićraią się patyczki po między ścianami 
ula żeby ie utrzymywały; i przeszkadzśły ł:- 


maniu się ich przez firząsanie się na wybu- 
tach, 
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Jakie ofłrożności zachować się moig w fawia- 
niu ulów po ich przywiezteniu ? 


Kia iuż ule w miéyscu przeznaączeniá fta. 
nęły, potrzeba ie na ich ftole w przyzwoitém 
położeniu uftawić nie odeymuiąc ieszcze płu- 
tna które ie okrywało: trzeba zaczekać na noc 
żeby ie zdiąć; inaczćy pszczuły gdyby się 
zdćymowało we dnie przedsięwzięłyby powrót 

o miśysca dawnego ich mięszkania gdyby nie 
było dałekićm ; albo téż błąkaiac się po po- 
lach poginęłyby bez nadziei powrotu do swo- 
ich domów. 

Nazaiutrz po ich przybyciu trzeba ie od- 
wiedzić rano, zobaczyć ieżeli się plaftry nie 
połamały i wybrać ułamki, uważać czyli ule 
dobrze na ftołach ftoją, i zalepić wszyftkie mo- 
gace się poftrzódz otwory klayftrem. Jeżeli 
ul nie iet pionowo poftławionym, albo kiedy 
się bardzićy naiednę pochylś ftronę iak na druga 
wsuwaią się kliniki drewniane dla dania im po- 
trzebnego kierunku. W tedy się ie klayftrem 
oblepia w koło podftawka, żeby pszczoły in 
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nego nie miały wychodu prócz oka które u 
dołu ulów maią. Jeżeli ule składaią się z kil- 
ku komór iedne na drugich położonych , każde 
mićysce połączenia ich oblépiá się klayftrem, 
żeby żśdnć między niemi szpary nie były: ie- 
dném słowem tak ie należy poftawić, iak by- 
ły przed przewiezieniem z swégo dawnego 
mieysca, i naprawić wszelkie uszkodzeniń ia- 
kieby przewóz ich sprawił. Jeżeli powietrze 
jeft łagodnć pozwala się nazaiutrz wyiść pszczo- 
łom lub w drugi dzień po ich przybyciu, to 
wyiście sprawia im odpoczynek po drodze przy- 
króy, i po trosze ie do mićysca nowćgo mię- 
szkania przyzwyczaiś. 


RO- 


ROZDZIAŁ II. 


O czasie w którym się zakazuie pszczo*, 

łom wychodu zula, iak ie należy urzą: 
dzić do przetrwanid przez zimę, i o fas 
ranu żakie im przyfioi w tey porze roku, 
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ODDZIAŁ PIERWSZY. 


W iakim czasie należy pszczoły w ulu zam- 
knąć e, 


Cos koniec iesieni nie ieft czasem zbiqe 
ru dla pszczółek ; póki iednak pora nie ieft Zi- 
mná, kiedy się słońce przez kllka godzin przez 
dzień pokazuie, nie trzeba się niczego lękać 
w pozwalaniu im wychodu wolnego; nie oddá- 
laią się one od swego mięszkania daleko, bO 
wiedzą Że nie maią nic w polu do zbićraniś ; ten 
gatunek przechadzki którą w koło domu odby- 
waią, utrzymując ie przy ruchawośCi wpływa 
w ich zdrowie: chęć w prawdzie do iedzeniś 
którćy przez to cwiczenie swćgo ciała naby- 
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waia, zmniéyszy ich zapasy ; ale Tepićy dale- 
ko ieft żywić pszczoły , niżeli ie wyftawić na 
własną ich zgubę przez nudy iakieby im spra- 
wiło długie ich więżenie, które znoszą zawsze 
z niecierpliwością , kiedy ie i słońce i łagodne 
powietrze wzywa do wyiściś. Gdyby się ie 
"trzymało mimo ich woli wzamknięciu, dla o- 
szczędzenia ich zbiorów , usiłowałyby wyiść, 
wpadałyby w niecierpliwość , zagrzółyby się 
znacznie, i pomarłyby zrospaczy wswym u- 
lu. - Zamiaft więc zamknięcia ich zupełnego, 
przeftać należy na zmnieyszeniu im ók albo bram 
do wychodu, tak iżby ich więcćy nad pięć lub 
sześć razem wyiść nie mogło. Na ten koniec 
przyprawiź się deszczułka bardzo cienka na o- 
ku ulowóm w którćy się wywierca pięć lub 
Sześć dziurek takich żeby jedna tylko pszczo- 
łą wygodnie iednak wyiść mogła. Tym spo- 
sobem mie wychodzi ich razem wiele; te które 
nie maią potrzeby wychodzić nie kuszą się 0 tó 
`i zoftaią spokoynie bez mocowanińź się i zagrze- 
wania w swym ulu. 
Jak tylko pićrwsze się mrozy zdórzaią, 
koniecznie należy skazać pszczoły na przym- 
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knienie ich zakrywaiąc oko ulowć, żeby się 
więcćy nie pokuszały © wyiście mimo szkód ja- 
,„kieby dla nich wynikały ; nawet gdyby się te- 
go dnia i słońce pokazało nie potrzeba im wr4- 
cać wolności; to momentalnć ciepło mogłoby 
ie zachęcić do oddźlenia się za daleko, gdzie 
zatrzymane przez zimno któreby ie mogło na- 
paść, uspione w polu pomarłyby i ftałyby się 
ofiarą swćy nieroftropności. Nie można bydź 
dosyć czuwaiącym żeby ie trzymać 'w zamknię- 
ciu iaktylko pićrwsze pokażą się mrozy ; wię- 
eéy ich od tych małych zimn ginie na począ- 
tku i końcu zimy, niżeli w ndyoftrzóysze mro- 
zy, bo wtym drugim przypadku nie są w fta- 
nie wyiść chociażby miały i wolność. Póki 
tylko w swćm mięszkaniu są dobrze zamknięte, 
pewnych zażywaiąc oftrożności można ie od 
zbytecznćgo zimna zasłonić. Ale kiedy są po 
polu rossypane, iakże ie od tego iakie czuią 
ochronić a które ie zasypia odbićraiąc im Zu» 
pełnie siłę powróceniś się do domu? 


ODDZIAŁ DRUGI. 


O ofirożnościach nicuchrońnych , kiedy się zo- 
brania pszczołom wychodu z ula. 


Coż należy zamknąć bramy ulowe nłedo- 
puszczając wychodu' pszczołom, nie rozumie się 
jednak że ie uáleży doskonale Że tak rzekę Za- 
tkać, tak żeby żádnéy nie miały wolności; po- 
trzeba ułatwić krążenie powietrzź, żeby we- 
wnętrzne odswieżąło się zawsze, i na ten ko- 
niec przyprawia się przed bramą kratę druto- 
wą, albo deszczułkę prześwidrowana w małe 
"dziurki tak żeby pszczoły wychodzić nie mo- 
gly; Tym sposobem znaydnią się zupełnie zam- 
knięte nie będąc z krążenia powietrza ogołoco- 
ne którego iftotnie potrzebuią. Gdyby były 
hermotycznie w swym domu zamknięte, musia- 
łyby przez kilka wciąż miesięcy oddychać ie- 
dnómże powietrzem, musiałyby się więc ko- 
niecznie podusic.  Gnóy i trupy pomarłych 
Sprawiłyby zaraźliwe wyżićwy i parowanie 
wilgotne, które nie mogąc wychodzić wosk by 
wątliły , miód psuły ipszczoły truły. W oza- 
sach zimnych te pary chwytałyby się w spaso- 


bie soplów ścian wewnętrznych ula i po pod 
plaftrami, robiłyby więc mięszkanie bardzo zi- 
mnóm. Osoby którym na zupełnym doświad- 
czeniu w rządzeniu pszczołami brakuie, wy- 
ftawiaią sobie,“ że chcąc ie od zimńa zasłonić 
trzeba ie iak naydoskonalóy utkać a przeto 
wszelkie spólnićtwo powietrza wewnętrznego 
z wewnętrznóm oftrem zupełnie przerwać. Po 
zimie dziwią się, że podłoga ula iet pokrytą 
mnoftwem pszczół pomarłych, przypisuia dne 
tę smierć zimnom potężnym, kiedy same były 
przyczyną ich zaduszenid. | 

Jeft w prawdzie rzeczą nie uchronną zasło- 
nić ie odzimna, ale razem ftrzédz się potrze- 
ba żeby ich nie dusić przez troskliwość utrzy- 
mywania ich ciepło. 

. Żeby lepićy krążenie powietrza i uchód 
wydechów ulowych ułatwić, wielu má zwy- 
cziy dśwszy przy oku kratki dawać ieszcze 
w pokrywie dziurę nacalszrzednicy naymnićy, 
która zatykaią korkiem dziurkowatym, albo 
grubźm ale gęftem płutnśm po nad otworem przy- 
lcpionćm albo cwieczkami przybitćm. Inni na 
luia lub dwie podnoszą ule nad ftół podkłada- 

s 
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iąc kliniki drewniane, żeby ie trzymały w po- 
dniesieniu. Wszyftkie te oftrożności w doftśr- 
czaniu swićżego co ráz bardzićy powietrza dlá 
pszczół, które dla nich ieft nieuchronnćm w cza- 
sie kiedy zewnętrznóm oddychać nie mogą, są 
nie uchronne. Pamiętać iednak nóśleży żeby 
nie nad to ule podnosić żeby przyftępu my- 
szom nie ułatwić. Kiedy ule są na wolnem 
zupełnie powietrzu, dosyć będzie na krótce, 
gdyby się ie podnosiło, bardzoby się oziąbiło 
pszczoły; tego szrodku nie możn użyć tylko 


w pszczólniku lub wiakićm zamkniętóćm miey- 
scu. 


ODDZIAŁ TRZECI. 


O rozmaitych sposobach iakich można użyć že- 
by zasłonić pszczoły od zimna , kiedy się 
nie ma pszeaólników. | 


D; pszczołom powietrze trzeba im doftar- 
czyć łagodnćgo powietrzś. Którć lubo ich nie 
bczyni czynnemi miarkuie jednak dosyć oftrość 
zimna żeby nie trętwiały tak iżby ztego ftanu 
Śmi.rć naftępowała. Żeby rossądnych wtym 


przedmiocie użyć szrodków, iftotna ieft rze» 
czą poznać gatunek ulów , to ieft ich siłę lub 
słabość. Ul dobrze zaludniony i który má ob- 
fite zapasy, nić potrzebuie tylu na zimę oftro« 
Żności przeciw oftrości mrozów, niżeli inny 
mało ludny i skąpo w żywność opatrzony. UL 
wiele much maiący,iwiele plśftrów nie ieft tak 
obszćrnym, owady więc w nim znayduią wię- 
cćy ciepła, niż gdyby ich było mało w prze- 
ftronnym dlź niedoftatku piśftrów miodowych 
mićyscu. 

Przy zaczynaniu się zimy można w szklar= 
ni (oraażeryś), figarni lub innćm iakićm zam- 
kniętćm mićyscu pomieścić ule, które się przez 
‘lato znaydowały w pasiece: silne pszczoły ŻA. 
dnógo innćgo nie wymóśgaią ftaraniń; ich mno- 
ftwo utrzymuie w ulu dosyć ciepła Żeby nie 
otrętwiały nadto przez zimno. Nie dosyć ieft 
na zamknięciu samém tych które są słabe: cho- 
ciáż powietrze w zamkniętóm mićyscu mnićy ieft 
zimaćm ieft iednak nićm dosyć na słabe pszczoły; 
nie obéydzie się żeby ich matami albo pokro- 


wcami słomianemi nie okryć. 


«a 
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Pan de Reaumur mniemał iż ieft zawsze tze- 
czą nieprzyzwoitą ruszać z swego mieysca ule: 
Żeby ie ód zimna zasłonić kiedy są na wolnćm 
powietrzu, wymyślił sposób, który mu się do- 
skonale udał równie na naysłatgcych iak i na 
naymocnićyszych. Bierze się ftara beczkę któ-* 
rćy się iedno dno wyimuie, nasypuje się na 
dno zoftawione suchóy ziemi na 4 lub 5 calów, 
ubiwszy ią dobrze, kładzie się drugić dno na 
nię a na tém ftawiś się ul, gdyby kłoda była 
duża możnaby więcey ulów w niéy uftawić. 
W boku beczki na przeciw oka ulowćgo wyci- 
nå się dziura do którego robi się trąbka z cztó- 
rech deszczułek maiąca naywięcćey otworu pół 
cala; możnaby wprawić rurkę zbzu na pićr- 
wszćy mićysce. Te kanały powietrzne powin- 
ny bydź ciasne żeby myszy tak domowe iak 
polne bezkarnie ieżeli pszczoły są silne ale u- 

Spione i w zapasy obfite opatrzone , wchodzić 
nie mogły. Te rurka która nieco za beczkę wy- 
chodzi a zupełnie się z ulem ftyxá utrzymuie 
Przechód powietrza świćżego do ula i pozwaślś: 
PSzczgłom wychodzić z ich więzieniś: należy 


mieć oftrożność zaopatrzyć ul ubogi w tyle 


miodu żeby na zimową porę dla pszczół wy- 
ftarczył: 

Kładzie się go na talerzu okryty papié- 
tem podziurkowanym lub trochą mićrzwiatćy 
słomy. Tak szytko urządziwszy zasypuie 
się beczka 2.emią zupółnie suchą potłaczając ią 
lekko na pięć lub sześć cślów po nad ule. Że 
się trzeba obawiać , czyli ziemia ieft doskonale 
suchą, żeby naymnićyszą wilgoć nie przenika- 
ła w śzród ula nie szkodziła pszczołóm i nie 
psuła ich zapasu, można przeftać na prochach 
siennych suchych lub ha sieczce. Jeżeli kto 
nie må beczek, może kśżać narobić wielkich 
wiklowych koszów , ftósownie do wielkości u=' 
lów: może ieszcze pomieścić ich kilka w ie- 
dnym, może ma koniec zrobić iak skrzynię 
z tarcic podobnie ia ziemią lub sieczką zasy= 
pać pamiętając w ftawianiu ulów obrścać ich 
okami ku ścianom i wspomnione rurki do od- 
świćżania powietrza w ściany tey skrzyni wpra- 
wiać. Z temi oftrożnościami i z zapasem w u» 
łach słabych półtora funta miodu, przechowu- 
ią się pszczoły i zasłonią od zimna i głodu, 
które są dla nich nayokropnićyszemi ciosami: 

Po 


„Po nad tak ułożonemi ulami daie się daszek diź 
scieku wody dćszczowey. 

Ten sposób układaniś na zimę ulów niemś 
tylko pozór dobroci który niknie kiedy się za- 
ftanowiemy nad nieprzyzwoitościami które z tąd 
wypływaią. 1d, Chociaż się zaradziło niedo: 
ftatkowi pszczół słabych, którym się dodała 
miodu , ieżeli czas nad spodziśwanie ieft łago- 
dnićyszym, pićrwey wytrawią swdy zapas niż 
go możemy podsilić, w tedy pszczoły będą 
mićć ciepło ale z głodu pomrą. 2re. Przez całą 
zimę nie można widzieć co się wewnątrz ulów 
dzieje; iednak w tćy porze roku mogą pszczo0* 
ły miéć takie potrzeby, którym nieuchronną “ 
ieft rzeczą zaradzić: ieżeli ich wiele wymarła! 

'ze ftarości lub chorób, iakże wyprzątnąć po- 
Marte, których smród całeby mięszkanie zará- 
żáł i przyprawiłby żyiące o choroby i śmierć? 
3cie. Chociśż ziemia, prochy sienne lub sie- 
Czka były zupełnie suche kiedy się niemi obsy+ 
Pało ule; wiatr któryby albo na becźki albo na 
skrzynię dószcz zapędził, napełniłby ie wilgo» 

S 
s > 
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cią, a ta przeszłaby doulów , i pszczołom i 
ich dzićłu byłaby szkodliwą. 

Ul znacznie zaludniony, którego mięszkańcy 
w lecie gorliwie pracowali w zbićraniu swoich 
zapasów, pokryty pokrowcem słomianym może 
nawet pod niebem oftrość zimy wytrzymać, 
lepiéy iednak będzie i roftropnie zamknąć go, 
nie tak dlą zimna którego by się lękśł, iak dla 
wilgoci, którąby go mgły lub czas dżdżyfty 
przeniknął. Inaczćy się obeyść należy z sła- 
bemiulami, nie dosyć ieft pomieścić go w mićy- 
scu zupełnie zamkniętćm , trzeba go leszcze za- 
słonić dobrym iakim pokrowcem, albo go <sło- 
mą okręcić i co trzy tygodnie przynaymniey 
oawiedzać go, żeby się dowiedzićć czyli mu 
żywności nie zabrakło. Póki pszczoły są zu- 
pełuie otrętwiałe, nłe potrzebuią pokarmu, bo 
nie iedzą; ale ieżeli czas zączynś się trochę 
odcieplać, cucą sie iodwiedzaią składy swoich 
żywności. Nie potrzebną byłoby rzeczą oftrzć- 
gać, że dobrym pokrowcein os!onione pszczoą4 
ły takim np. iaki dawał Pán Palteau, nie wy- 
mágaią innćy. oftrożności na przetrwanie przez 
zimę; jak kolwiek zimno byłoby mocnćm, mo- 
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ga bydź na nie wyftawione i przetrwać iebez 


ebawy. 
ROZDZIAŁ IV. 


Sposób uRawiania ulw w Przczólnikach żeby 
przetrwały zimę. 


Wwa; „przykrytym mało pszczoły 
wymagaią ftaraniá i oftrożności żeby były o= 
chronione od zimna: uwaga nayważnićyszźś na 
to obróconą bydź powinna żćby im dodawać 
powietrza; gina one raczćey przez zaduszenie 
ićgo niżeli przez zimno, bo wyziewy które 
nie ulatują, albo z trudnością, osobliwie kiedy 
ulieft zdrzewa, chwytaią się ścian i pláĝrów 
w kształcie kropelek wody, i w mięszkaniu u- 
trzymuią wilgoć , która kazi pszczół dzielo i 
Czyni ich mięszkanie bardzo zimnćm. Žeby 
temu -zapobićdz; podnosi się ule na iednę lub 
dwie linie naywięcćy, na klinikach drewnia- 
nych, które się pod nie wsuwa; tak iednak, 
żeby pszczoły wychodzić nie mogły temi szpaa 
rami równie ani przez oko, które powinno 
bydź kratką zasłonionć : robi się po pod ulem 
CZE 
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dziura, maiącś cśl szrednicy, która służygza 
wietrznik do parowania wyzićwów , którą się 
bardzo dziurkowatym tłoczkiem zatyka, albo 
„zakleiś się kawałkiem grubego ale gęftego płu- 
tna. Pod bardzo mocne ule możnś podftawić 
komorę na trzy cale tylko wysoką, diś czego 
można się będzie obćyść bez podnoszeniś iego: 
powiększaiąc pszczół mięszkanie, będa miały 
przeftronność a przeto i mniéy w porównaniu 
wyziówów znaydować się między” niemi *bę- 
dzie. Pszczoły słabe nie będą tego powiększe- 
"miś swoićgo mięszkania potrzebować; ` będąc 
nie licznemi byłoby im zimno gdyby się mićy- 
sce rosprzeftrzeniło , przeftać w takich ułach ná- 
leży na podniesieniu ich na linią dl krążeniź 
, powietrza. 

Zalecaią w kratkę opatrywać oka ulowe, 
i nie podnosić ulów nad półtory linii, z przy- 
czyny mysz domowych ipolnych, które z za- 
trętwienia pszczół korzyftaiąc nie omięszkały 
by ich skłśdów spuftoszyć .a nawet i same po- 
ziadać; gdyby to nie było do obáwianiá mo- 
' głoby się obeyść bez kratek a nawet możnź by 
ule podnieść na sześć linii lub na cál. 


Pszczólnik ze wszyftkich ftron dobrze zam- 
knawszy tak żeby wiatry miśły przyftęp, o- . 
ciszą się ściany iego aż do wiśrzchu sianem 
drobnym lub mićrzwiatą słomą albo liściami po- 
zbićranemi z sadu ale dobrze suchemi; gdyby 
były cokolwiek wilgotne zaczęłoby się mię- 
dzy niemi burzenie a wtedy wydaiąc zapach 
mocny mógłby bydź dlá pszczół bardzo szko» 
dliwym.  DIlś utrzymaniś siana, słomy it.d. 
któremi się zaciszś pszczólnik wbiiaią się koły 
o półtory ftopy ieden od drugiego a nawet jeże- 
li potrzeba i bliżćy wysokie równo z pszczól- 
nikiem. Jeżeli pszczólnik ieft wąski obćydzie 
się bez kołów ; słoma, liście zgromadzone po 
pod pszczólnik i po bokach dosyć się utrzy- 
mać potrafia na ścianach pszczólnika: kiedy 
ieft dobrze na południe wyftawionym i ze- 
wsząd zupełnie zamkniętym, można się od 
tych wszyftkica oftrożności uwolnić, szcze- 
gólnićy kiedy się má ule mocne i dobrze za- 
ludnione, 
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ODDZIAŁ PIATY. 


ajakie mieć należy kóło pszczół fłaranie w si- 
mie ? 


BIE K porządnie ule iak się łuż mówi- 
ło, nie trzeba ich tykać aż ku końcowi Lute- 
go (unis czasem i wszrodku Marca byłoby 
zawczasu): kiedy nie kiedy trzeba ie odwić- 
dzać dlś zobaczenia czyli myszy domowe lub 
polne” nie pracuią nad przegryzenićm ula; ie- 
żeliby się kusiły oto trzeba im ponęty kłaść i 
łapki na nie zaftawiać. Niaiąc łatwość podług 
upodobania odwiedzać pszczoły, nie wypada 
w początku zimy zakładać żywności, chociśż- 
by mało w nię były opatrzone, trzeba się 
ztóm nakoniec zimy zatrzymać, a wtedy ie- 
żeli ią ftrawiły inna założyć im należy: w cię- 
Żkie zimna pszczoły nieiedzę , nad to są uśpio- 
ne żeby do składu mogły dochodzić. Ku szrod- 
ku Lutego lub trochę pręcćy powinno się ie 
odwićdzać, uwśża się w tedy w iakim ieft fta- 
nie ich spiżarnia, która się odnawia w miarę 
fydwieniń; ciepło od tąd zaczynaiąc się po 


trosze cuci pszczoły z otrętwienia i w tedy udas 
ią się do składu i nabywaią chęci do, posiłku. 


Wielkie wytrzymawszy zimna zdárzá się 
że się im pokaża w Styczniu dni bardzo pię- 
kne, ieżeli słońce będzie ciągiem swsćcić, 
ocuci pszczoły i ciepło słoneczne będzie ie 
zachęcać do wyiściś: bardzo bydź trzeba 0- 
ftrożnym żeby się temu pięknemu czasowi nie 
dać uwićść, który bywó bardzo krutkim w po- 
rze w którćy. bardzo wielkich ieszcze mrozów 
lękać się wypśda. Zakazać vięc fak ndyści- 
ślóy potrzeba pszczołom opuszczać swoie u- 
ftronia i w zamknięciu ie zupełnóm trzymać ; 
náymn ćyszą ich wyjścia nieprzyzwoitością by- 
łoby nabycie wielkiego przez to ich cwiczenie 
ciała appetytu, co by ich pozbawiło zapasów 
Znacznie; ale nayrzetelnićyszą ftratą i náy- 
szkodliwszą byłoby dla nich rzeczą gdyby się 
nieroftropnie oddźliły za nadto od swoich ulów, 
a po tóm napadnione od zimna, którć się 
w miśrę zniżaniń.się słońca wzmágá otrętwia- 
„łyby w polu, a przez noc pewuieby pI- 
marty. 


— 980 — 


Jeżeli w szród zimy zdarzą się iakie łago: 
dne dni, -i słońce uderza sweimi promieńmi 0 
ule, cuci pszczoły po trosze i zachęca ie do 
wyiściń, trzeba powyimować kliniki, które 
nieco podnoszą ule, żeby im odiąć wszelką 
pokusę do chęci wychodzenia przez te małe 
$zpary, 


( Dalszy ciąg w nafiępuiacych Numecach. ) 


VĮ. 


yI. 


DALSZY CIAG ROZMAITYCH 
WIADOMOSCI. 


O Kunszcie robienia Chleba. 


Z tego co się dopićro powiedziało wypśźdź 
iż żeby z pszenicy wyciągnąć wszyfikie ko- 
rzyście iakie w nićy połączyć można w wzglę- 
dzie do gatunku i wśrtości w pieniądzach , wy- 
padś zaftapić dawny sposób mełcia, mćłciem 
gospodarskićm i handel zboż4 handlem mąki: 
tym sposobem wszyftkie klassy Obywatelów 
| zyskałyby na zamianie mąki za ziśrno, unika- 
jąc zachodów ftarań i kosztów.  Piękarze uni- 
kng podobnych zachodów , doftaiąc mak dale- 
ko pięknićyszych i ftatecznie iednakich ; han- 
dluiący do zysku znaczniéyszego przydadzą 
korzyście w zakładaniu dobrych młynów, na 
koniec Prawincye same znáydą w wywuzię 


zbóż i mąk żyski na robotnikach, użyciu ro- 
zmaitych przedmiotów potrzebnych do tego 
wywozu, nie rachuiąc że reszty powiększą 
massę żywności przeznaczónćy do wykśrmia- 
niś bydląt. ` 

Hancgel mak wewnętrzny i zewnętrzny 
iet więc takim; iż łączy interes publiczny Zin- 
teressem szczególnym; pod tym dwoiakim 
względem powinien oy bydź przyiętym, +0- 
gólnie. 


Już tedy przyftapmy do Piekarftwa. 


ROZDZIAŁ II. 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 
0 Głównych narzędziach Pizkarfwa, 


W poi: ziśrn, i wydoskonalenie mlówa, . 
są dwa. warunki wáżne żeby otrzymać chleb 
któryby miáł wszyftkie przymioty dobre, leca. 
jeszcze ieft trzeci nie mniśy iftotny i bez któ» 
rego pićrwsze zachody byłyby żśdnemi; ieft 
to wykonanie doskonałe sposobów ftósownych 
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do wyrśbianiś tego pokśrmu: i to ieft przed- 
miotem piekarftwa. 

Główne sprzęty czyli narzędzia dzićlą się 
natrzy gatunki. Jedne przeznaczone do czy- 
nieviá, drugie do mięszenia , trzecie do piecze- 
nid. 

Że służą po większćy części do trzymaniś 
w sobiś przez pewny czas ciafta w kiszeniu 
nie możną bydź dosyć oftrożnym żeby ich u- 
trzymywać w.zupełnćm ochędoftwie: nade- 
wszyftko zależy wiele piekarzom, żeby ci któ- 
rzy maią z niemi to dzieło odbywać byli silni 
ʻi zdrowi; są tacy robotnicy w których ręku 
Zaczywasię leie a ciafto wolnieie: ale nśypićr- 
wszą rzeczą są: woda iako pićrwszy burzenia 
działacz i sól którą chlebu smaku dodaie: ale 


te narzędzia są przyrodzone. 


| O Wodzie isko fianowigczy część chleba. 


Dać chleba nie od gatunku wody z którą 
się wyrabiá zależy ; ftopień ciepła iaki ićy dać 
należy, ilość iakićy użyć potrzeba, sposób iy 
używaniś; są rzeczy które się do niéy przy- 
kładaią. 


# 


Wszelkś woda aby tylko była dobrá do 
picia, może służyć do wyrśbianiś chleva wo- 
da ftudzienna, rzeczną , kryniczna, z cyftern, 
przepędzana we wszyftkich doświadczęniach 
żádnéy nie pokśzały różnicy. 


O Soli w ciaście, 


WW baiah południowych Franeyi iak w Lan- 
gwedoku daia 24 łuty soli do 170 funtów mą- 
ki. Ta ilość iefi bardzo małą w porównaniu 
soli iak dają w Kkraiach nadmorskich iednak do- 
ftateczna że chléb ieft smacznym. 

-Sál má ieszcze inną iftotną w pićkarftwie 
własność, to ieft że dodaie ciatu tęgości: ale 
nie należy ićy sypać do niego iak ieft zwyczay 
kiedy się mięszś zzaczyną gdyż nie robi tak 
dobrego skutku; trzeba ia dopićro dawać pa 
odbytóm mięszaniu i nie inakszą tylko rospu- 
szczoną w wodzie ciepłćy, która będąc zgę- 
szczoną daię tęgość ciaftu zmnićyszń i miarkuię 
łatwość przechodu nazłego w burzenie. 


Położenie Fiekarnt, 


T 
N ic nie ieft tak rzádkiego iak piekarnia wy- 
bodai, która by była położoną zyskawnie dlś 
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dziśłań którć się w niśy odbywaią. Po wię- 
ksz: częsci nie iet ani dosyć oświćco- 
ną, ani dosyć zamkniętą ; 'częfto nie masz 
w nićy podług upodobaniś wody, ani scieku 
żeby ia przemyć, przez co pełno w nićy smro- 
du, szkodliwego dl4 ciafta będącego w burze» 
niu; wszelako schludność tak w wszelkich o- 
kolicznościach życiń iftotna nie może bydź 
dosyć zalecana ludziom, którym rząd zleca 
robotę pokarmu głównego; tém bardzićy że 
z kąd inąd ochędoftwo wpływś nieskończenie 
w doskonałość roboty. 

Gdyby szło o zakłśd piekarni wielkićy , 
powinna by bydź tak rosporządzoną: iżby w zi- 
mie nic nie traciła ciepła, a w lecie żeby mo- 
Żnś w nićy mićć wielkić zimno. Żeby ten po- 
dwóyny skutek otrzymać „, powinnaby bydź 
podniesioną, wybrukowaną i maiącą drzwi po- 
dwóyne; nóleżałoby zrobić dwa piece obok 
siebie, żeby ieden zaftąpił drugi kiedyby się 
ieden z nich naprawiśł: mićysce między dwie- 
ina piecami zafiępowśłby kocieł przeznaczony 
do grzóniź wody, du mięszeniś, coby znacznie 
drzewa oszczędziło. 


d 
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$ 1. Budowanie pieców: 


P iec ieft mieyscem, gdzie się burzenie ciafta 
kończy, gdzie się odbywá pieczenie chleba. 

‘W pićrwiaftkach piecem było ognisko ku- 
chennć dziura w ziemi, "kratka lub co podo- 
bnógo; ale przemysł doskonaląc rzeczy wy- 
myślił piece przenośne , a potem piece mićy- 
scówe. I to wyftarczy żeby wiedzićć iak to 
narzędzie iftotne pićkarskie przeszło przez ro- 
zmaite odmiany: należało dopićro do geometryi 
króy iego nśóylepszy odznaczyć. Same tylko 
murarftwo i szlusarftwo mogło przyłożyć się do 
- iego Uwa i mocy. 


Kyróy Pieca. 


W aość pieca odmieniś się, ale króy bydź 
zawsze powinien ftateczny ; iet zwyczśynie 
ksztółtu iaykowatego przydłużonego, którego 
część kończyfisza jeft uciętś , a doświadczenie 
fiwićrdziło, że ten króy ie nśyzyskownićy 
szym, do odbićrania, zatrzymywania i odłámy- 
waniś ciepła ze wszyftkich ftron przeciw przed- 
miotowi w piecu będącemu. 
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Wymiar Pieca. 


N áywiększe piece zwyczaynie bywaią, 
gdzie się zwykł pićc chléb woyskowy, mié- 
waią takie do 7 i więcey łokci długości. Pie- 
karze znaczny odbyt maiący chleba daią mu 
pół szofła łokcia, ci co Bułki lub kukiołki pie- 
ką cztćry do półpięta. Co się tyczy pieców 
gospodarskich, te zwykle są fiósowne dowy- 
"chodu na domową potrzebę. 


O rezmażtych częściach pieca, 


R. można uwśżać części w piecu, skle- 
pienie spodnie i górne, dno- kopułę, cepu- 
chy, na koniec czeluście. Wypśdź dać ich 
wyobrażenia gdyż ich króy i budowanić wpły- 
wá razem oszczędność drzewa, łatwość pále- 
nia, i w dobroć wypieczeniś chleba, i 


Nirina część pieca jeft dno, da- 
ią mu powierzchnią nieco wypukłą, od czelu- 
soi aż ku szrodkowi nieznacznie gubiąc tę wy- 
pukłość ku końcom, gdyż w tém mićyscu pieę 


O dnie albo ognisku. 


iet więcćy mordowanym przez ; uftawiczne 
wsuwanie łopaty iinnych sprzętów któreb í 
wypada w piecu robotę odbywać, 


O Kopule. i 


Ko: jeft część pićrwsza pieca która się 
wypada zatrudnić: różnć krzywizny które ićy 
dawniey dawano robiły ićy króy różny równie 
iak skutki i nazwiska; ale nie nśleży, spu- 
szczać zoka wysokości kopuły zwykle bar- 


dzo oddaluney od dna; zkąd wypada że ogrze- 
wanie pieca kosztuje więcey drzewa, ciafto nie 


rośnie i że skurka wićrzchniś nie ieft tylko wy- 


suszona kiedy spodniś ieft spalona. 


(Dalszy ciag w nafępuiacych Numerach.) | 
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